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(.y u « ! u  ttówl i ł k . ,  na prowiit-.ył Sod Mfc., 

y.« granicy 161 il At Ł ,

i EAa| 0<a0&tfE$:
(K-J<w?en a w i e c o w e  I z*it>iej*<vnvó; Za l 
wiej>z RITi>arcił. ©jrłłw#, zw ykł. (t\
tekstem * 50 Alk. Za w im z  w muieuUnom 
i n e k r o lo g i  150 Mk. Zh 1 wiersz, po k ro n ic e  
i  k o m u n ik a tó w  li<>0 M k. ^  i r tc rs *  p rz e d  
k ro a ifeą  i r e p e r tu a r  -50 > ik . Za w ie r tz  ua 
I-feZf) s t r o n ie  300 5fk. H io b a e  o p ro szen ia  
j a  ^lorro 13 Mk. Z a k u p n o , h p rz e d a i  20M k. 
Fa*kt a a  s i r .  U\V*-t, u  póry Iłótł M k, u d o la  
*i(?0 Mk. Za  m ie j ca  r e z e r s r . 25 o r c e .  G roź ej. 

O g ło szen ia  rag  ran . o ió O p r. d r u ie j ,

{fetsSd. iM*.L#{*,
Syksiuifea 2t. Te!. Kr 24
O n a  ppjod, ogzóm. na 
eofym fhvąaize Polski 40 Mk.
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Protokół przejęć ;̂a G. Sla ska podpisany.
Btnkructw e p. Ktichaiskiego.

P. Michalski ogłosił sw ą m oralna n i e o ­
płacalność, uciekł srom otnie z  p lacu boju, by 
następcy pozostaw ić nie dające się łatw o n a ­
prawić spustoszenia. -

P. M ichalski nie doprow adził budżetu do 
jćw oow agi, praeyiwniff

pozostawia na rok 1922 przerazajacy deficyt 
mimo danm y,

m im o  z w ię k s z o n e g o  w p ły w u  poclal ko  w, m im o  
/■większaiTyc h  ^ t a l e  t a r y f  k o le jo w y c h  i  p o c z to ­
w y ch ,  m im o  z w ię k s z o n y c h  do  n ie m o ż l iw o śc i  p o ­
d a tk ó w  p o ś l e d n ic h ,  m im o  z a p o w ia d a n y c h  os?;
czedności. -   - • -  ‘J

Tóż p. M uhaR ki pozostaw ia? N iespełnione 
obietnice i pusty skarb!

Społeczeństw o m iało praw o żądać od p. 
M ichalskiego spełnienia w ielokrotnych p rzy rze­
czeń, wszak w arunki p. Michalski zasta ł tak 
korzystne, jak żaden z jego poprzedników . Za. 
jego rządów  u s ta ła  po trzeba 'zakupyw ania dla 
Górnego "Śląska niem ieckich m arek, za jego rzą  

Niów na.napiło  przyłączenie do Polski jej utaj 
bogatszej dzielnicy. *'S\viatJ cały  widzi Polskę, 
■skonsolidowaną, rozw ijającą się, m inister s k a i- 
bu może taki stan zeskontow ać na pieniężnych 
targach Światowych, a 'cóż p. M ichalski?

Gd? pozornie p. Ponikow ski m iał za, sobą 
w .ększość Sejm u, p. Michalski utrzym yw ał stan 
rńcarhu w najściślejszej tajem nicy. R ząd p Po­
nikowskiego nie zw racał się do Sejmu z żadne- 
mi żądań.am i p. M ichalskiego; ciągłą blagą, ro z­
szerzan ą  pizez b iuro  prasow e Min skarbu, stą- 
rstrto się uśpić czujność społeczeństwa.

Gd? now» prem ier p Śliwiński, chcąc olrzV- 
*oać ciągłość gospodarki finansow ej, zap rasza  
f .  M ichalskiego do pozostan ia w Rządzie, o d ­
słania p. "Michalski

przepaść, nad Którą stoczył finanse państw a.
Zupełnie jak  zbankrutow any szlachcic poczyna 
wprzedawać swe folwarki, tak p. M ichalski do 
maga się od nowego rząilu, bv do swego pro 
gra mu wcielił żądanie sp rzedan ia m onopolu ty 
k  niowego n a  la t 25, a  dalej puszczenia n a  licyj- 
tacyę monopolu solnego, przedsięm orstw  pah- 
Mwowych górniczych — w szystko to przynosi 
państw u bardzo znaczne dochody! — a "dalej 
•wydeierżawienia. nieszczęśliw ych naszych kolei. 
1 4o w szystko kapitatow i zagranicznem u

P  M ichalski pow iada, że chce zm ienić mo!- 
uopol na spółkę akcyjną, 50 prc. akcyi oddać 
kapitalistom  zagranicznym , 25 prc. oddać kapi 
Isiistioin krajow ym , aby i tej hydrze paszcze 
itaffeać a  resztę  zachow ać d la  państw a . Gzy to 
4e& sam p M ichalski, który przed kilkom a itf 
pędniam i przeprow adził m onopol państwowy i 
jii?i słów kiem  nie w spom inał o w v dzierżaw la(- 
rńfl go? Sejm  przeszedł słusznie do poządku 
•T&e«t«0ó nad  in teresam i krajow ych  fabrykan- 

Ir'dw ói, ». dzisiaj m a p- M ichalski rfdwa-

P. Jastrzębski przyjął tekę ministerstwa skarbit.
WARSZAWA 3. łipca ( t l  wl>. Dziś |  

przedpołudniem  ośw iadczył p. jastrzębsk i, że 
przyjm uje tekę m inisterśtw iT skarbu. O god?;. 
1-szcj S iw ińsk i u \ jechał do łiely ?dern, ahv 
przedłożyć Naczelnikowi P ań stw a d e k r e t .n o ­
m inacyjny nowego ministiją skarbu.

—  ---
' POSIEDZFhllE R a d y  m in is t r ó w .
WARSZAWA 3. Iipca • teł. w l) .  Dziś 

popołudniu rozpoczęło sie posiedzenie Rady .VIij 
nistrów  w związku z ułożeniem  expose na śro ­
dowe posiedzenie sejm u. r

SEJM POTRWA DO JESIENI?
W ARSZAW A 3. łipca (AW.). „Ku i je r"  do ­

nosi, że w  kuluarach  sejm owych mówiono dziś 
o m ożliwości p rzedłużenia kadencyi obecnego 
Sejmu w ten sposób, że odbyłaby się jeszcze 
sesya jesienną. Po.se 1 S leslow iez w rozmowie 
z przedstaw kielem  „K urjera"  stw ierdził, że ta ­
ka możliwość nie je s t wyłączonh, i stoi w zv iąy 
zku fże stanow iskiem , - jakm  zajm ie w iększość 
.-jejitiowa wobec gabinetu Śliwińskiego. Przeciska 
wiciełe lńektóryef ’ slronn ictw  "oświadczają, że 
o dęby pew ne kluby s ta ra ły  się przedłużyć ka 
dencyę sejm ow ą, to  oni grem ialnie złożą m an ­
daty

gę żądać,'a by to w szystko ólnócic, n a  'korzyąć 
zagranicznycłi kapi alisluw 1

Z istoty monopolu tytuniow ego wyniKa, że 
podatek ty tu ni owy i jzysk w-ynikająm- z ;P»rykai- 
cyi łączą s ię  w  jedną m erogdzielną całość. 
M onopolista staw ia taką ceno, jak ą  mu się z-j- 
wmie podoba; to praw o chce u. M ichalski od ­
sprzedać zagranicznej szajce kapitalistycznej, 
praw o nak ład an ia  na polskiego obyw atela p o  
datku dowolnej w ysokości. .

Taki stan  znosiła  absoluty styczna "Turcya, 
ale czy po za  p. M ichalskim znajdzie się w P o l­
sce człowiek- któryby' się nie w zdrygal na s a ­
m ą m yśl, że
podatki posreon*e na obyw ateli polskich n a­
kładać m iałaby spółka, złożona w znacznej swej 
większości  ̂ kao italistów  zagranicznych i byr 

łych  polskich fabrykantów  tytuniow ych.
80 m iliardów 1 rocznie m a spółka akcyjna, 

w stępująca w  prawa Rządu polskiego, .vpłacne 
do skarbu, ale ile m iliordow  zedrze z oby w a d l  i 
polskich, p- M ichalski nie mowG

T ą sam ą drogą m iałaby iść

sól ł państwowe kopafnie ivęgla,
Dalej p. M ichalJfi chce rzucić na żer k a p i­

talistom  Bagranrczmytn

koleje zelazne, o t  k tórych  zależy ca łe  życie 
państwfa.

M iędzynarodowem u "kapitałowi przyśw ieca 
jeden cel, d la którego dużo puswny ić p o lrj-  
h , to jest : w prow adzenie cen światowych w 
krajach  o m zkiej walucie- Ten star. um ożliwiłby 
zalanie krajów1 o ruzkiej walucie nadm iarem  jiu j- 
dukcyi k ra jów  o w alucie wysokiej i uczyniłby 
z krajów  biednych wyzyskiwane kolonie krajów' 
bogatych,

Deficyt polskich koku państw ow ych spo ­
wodowany “je s t w znacznej części m ałą  ilością 
transportow anych  towarów, a  każde podw v - 
jeżenie taryf, zm niejsza łą  ilo&ć, dlatt-go dopiero 
w relot^ałne podw yższenie mogłoby dać iłochói ,

0 ile to wogole jes t m ożliwe, jnikrywający wyp 
sokLC koszta ruchu kolejowego. Ale wówczas go­
spodarstw o nasze społeczne skurczyłoby się, 
eksport. zm alalbv, gdyż W ywozim y przeważnie 
towary m asowe, letóre wysokie taryfy Kolejowe 
bardzo obciążają,
Oddanie urzędników i roboim ków kolejowych 
w niewolę kapitalistów  zagranicznych może po­

zbawić znaczną hość pracowników Chleba.
może zm niejszyć bezpieczeństw o ruchu, może 
wywołać zaburzenia społeczne. Sale nigdy nie 
zm niejszy o tyle kosztów1 m cm i, by przy 'dw ir- 
krotnyeb naw ef tary fach  'i d ław ieniu naszego 
rozwoju kom unikaerjnego pokryło  dencyty ko­
lejow e nie m ów iąc wcale o zyskach dzierżaw ­
ców W zrost taryf m usiałby  dojść do W ielokrot­
ności ta ry f dzisiaj obow iązujących,

A cóż w tedy nasz przem ysł, co wywóz zar  
graniczny i jaka. drożyzna?

Cóż jednak’ na fem zależeć m oże rozszalałej' 
am bicyi p. M ichałskiego? łśm ia ły  d la  p. M ichal­
skiego drogi inne, trzeba było przedłożyć Sej'- 
mowi w czas ustaw y podatkow e, zw iększające 
podatki pośrednie, Zamiast tego
na żąoanie gorzelnikow wniesiono projeki u- 

staw y c obniżeniu pudafku spirytusowego
1 w program ie, który m ian a  narzucie nowemu 
Rządowi, mówi się pod 11. B. o podwyżkach 
kilku podatków , a  w  n.rwiasie pow iada „ n ie ­
w ielu".

P . M icnałski pozostaw ia, m im o bardzo si](- 
nego * obciążenia, szerokich m as społeczeństw a, 

położenie trudniejsze od1 tego, k tó re  zasta ł 
i (o mimo tak zw anej dyktatury, i m im o w szy st­
kie m am idła, którem i łudził św ia t polsk ., a adak 
je sn j i  stehi*. >' i . ,

Zadaniem nowego m m fetra  sKąrfat będzie 
nie baw ić się  w żadne k u rtuazye wobec poprzed;- 
nifca i p rzedstaw ić  w  eip o sc  rzeczyw isty s tr f  
naszego położenia finansow ego, by .św ia t .nę 
dow iedział, że z "ustąpieniem p . AUchałskiego 
u uąpiło  n iem ałe dla skarbu  metrezj teczM is-w o.

Werm^n Dwrastiił.
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Trupa Wileńska
w e  ś r o d t j  d n i a .  5 - ^ o  l i p c u  b r

Reżyserya L. Kaaisona. B uety do aaDycia codziennie 
prócz soboty i niedzieli od godz 10- -1 i od 3— 7 
w księgarni „BETH IZRAEL*, ul. Jag ie llońska 15.
=—= * = * =  Kierownik, trupy  M. MAZO. = = = = =

Zrzeszenie dramatycznych artystów 
— żydowsKich miasta Wilna —
w  s a l i  t e m r u  a k r  a l .  S z a s i k i e w i c i a  I. 5 .

Pierwszy gościnny wystąp: ,„8Z i  A T f
d r a n a a t  w  4  u K t e  c b  JEdL. Ł B I  W 1 T C  A

Socyaliści niemieccy wstąpią do rządu ?
W s p ó ł d z i a ł a n i e  n i e z a w i s ł y c h  z  s o c  w i ę k s z o ś c i .

BERLIN 2 lipca. (Pat.). „B erliner Tage- 
b la t t“ pisze: Dla oceny politycznego położenia
w Niemczech znam iennym  jest fakt, ie  socyal- 
na  demoicracya* skierow ała wczoraj Jo  socjali­
stów niezawisłych zapytanie, czj zasadniczo go­
dzą się na przystąpienie do koalicyi stronnictw  
w Reichstagu i na udział w Rządzie Rzeszy. 
Dziś odbyw a się konfereucya państw ow a nieza­
w isłych socyalistów , na której uchw alona bę­
dzie odpowiedź. Powszechnie przypuszczają, że 
odpowiedź, ta w ypadnie tw ierdząco. Niezawisłym 
socyaiistom  m ianoby dać dw a m iejsca w gatii-

neeie. Mówią, że niezaw isły socyalista dr. BreR- 
scheid  zostałby ew entualnie zam ianow any sek re ' 
tarzem  stanu  w urzędzie spraw  zagranicznych- 

BERLIN, 3 lipca. ^Pat.). P aństw ow a k on­
fe re n c ja  socyalistów  niezaw isłych w odpowiedzi 
na  p ropozycję  socyalistów  większości co do wstą 
pienia ko rządu, zaznaczyła, 'że jest sk łonną u 
czynić zadość tem u wezw aniu, p ragnie jednak , 
aby przedtem  socjaliści większości i s tronn ictw a 
koalicyjne w ysłuchałj' żądań socjalistów  nieza 
-  isłych w sprawie związków zaw odow ych,

— M»--

Wojna domowa w Irlandyi.
PARYŻ 3. lipca (Pat.). H avas. Le Matin. 

donosi z Belrastu, że regularne wojska repu • 
hłikanskie, operujące w okolicy Listowe!, po 
przeprow adzeniu dłuższych rokowań z pow­
s tań cam i kapitu low ały . "VV m iejscow ość' Dond- 
gal. znaczne oddzia ły  w ojsk republikańskich , 
zajm ujące w a fn e  punkty  strategu.zne odrzucają 
propozycye kapitulacyi Donoszą o  przybyciu 
d o  Londonderry w ielu dezerterów  ź  arm ii rep u ­
blikańskiej, której polieya u ls te rsk a  natychm iast 
rozbraja .

DUBLIN 3. lipca (Pat.). H avas. A rcybiskup 
L ord M ajor m iasta  oraz  sekretarz p a r ty ' tra- 
w ailistów  przedstaw ili szefom  pow stańców  pro- 
pozycye P ow stańcy propozycye te 'o d rz u c il i ,  
Wobec czego wojskja rtądow e zaatakow ały  przy 
użyciu  kulom iotów i sam ochodów  pancernych  
siły  pow stańcze, w ypierając je z  wielu pozycyi 
i b iorąc 400 jeńców do niewoli.

Donoszą o w ybuchach min w wielu m iej­
scach . Dzisiaj o godzinie L sze j rano rozpoczęła 
s ię  n a  nowo żyw a w ym iana strzałów .

„Ustępstwa'1 Czechów,
Pism a warszaw ski donoszą, że irlcgaeya  poi 

sko-czeska dla spraw y Śląska Cieszyńskiego. 
Spiszu i O raw y, k tó ra  przez k ilka dni obrado- 
w ała w Opawie, pow zięła szereg u chw ał doty­
czących przynależności państw ow ej obyw ateli 
podzielonego tery to ryum  i u sta liła  zasadę opcyi.

W spraw ach polskiego szkolnictw a w Cze- 
ebosłew aczyźnie oraz słowackiego po polskiej 
stronie  Spiszą i O raw y, ustalono, że każde dzie­
cko pow inno o ile możności uczęszczać do 
szkoły z językiem  w ykłaaow ym  ojczystym A 
nauczyciele, którzy w czasie pleb .scytu  opuścili 
teren działalności, inają być ponow nie przyjęci 
na stanow iska. Ze strony  polskiej zw rócono u- 
wagę, że należyte uregulow anie sp raw j szkol­
nej w  Czechach spowoduje wzajem ność wobec 
Sikół czeskich na W ołyniu. 
naaM M BtapH H H H

P r o c e s  D ą b a l a  r o z p o c z ę t y .
WARSZAWA, 3 lipca. W  dn iu  dzisiejszym 

rozpoczyna się w sądzie okręgowym  k arn y m  
proces pizeciw ko posłowi Dąualowi.

Masowe aresztowania-wśród 
członków organizacji C,

• WIEDEŃ 2. lipca,. „N eues W iener T agb la tt‘“ 
donosi z B erlina: Policyi politycznej udało  się  
dostać w s-y.-e rńce iiatę człorrkow oiganizacyi 
Consul. L ista  ta obejm uje 750 nazw isk. Przeciw  
W szystkim ‘tym  fisobom  w drożono dochodzenie, 
a  cześć ich aresztow ano. Ogółem aresztow ano 
dotychczas W związku z a resz to w an iem ' R&the,- 
na.ua 100 osób. Przew ażnej części aresztow any cl' 
Udowodniono, że w iedzieli o  mordęrsfwiie wz^T 
w  niem  w spóldzm laii. V szyscy aresziou-ani n a ­
leżą do party , niemieeJcó-narudowaj. Do B erli­
na przybył prezydent policyi ze Szczecina i ud t 
był d łuższą  fconferencyę z prezydentem  policyi 
berlińskiej. Polieya zd o ła ła  w ykryć ca łą  o rg a­
n iz a c je  Consul w jej najdrobniejszych  szcze 
golach. O dalszych działan iach  tej organizacyi 
nie m a m ow y

S o c y a l i ś c i  b a w a r s c y  ż ą d a j ą  w y d a l e n i a  
w i t t e i s b a c h ó a / .

MONACHIUM, 3 VII (A W t W sejmie baw ar­
skim skończono debatę w sprawie zarządzeń zwią­
zanych z zam achem  r a  Rathenaua. Socyaliści 
wszelkich odcieni żądają wydalenia W ittelsbachów, 
oraz ścisłych zarządzeń obronnych przeciw ew en­
tualnem u zam achowi stanu, uważając, że odbu­
dowa m onarchii w ywołałaby w Niamczec.i wy­
buch najstaszniejszej woiny dom owej. Zdanie to  
podzielają przedstawiciele związku chłopskiego. 
Komuniści atakowali b. D rezydenta ministrów 
Kahra za udział w posiedzeniach organizacyi 
„K onsuH , oraz dom agali się wytoczenia śledztwa 
b. następcy tronu  Kuprechtowi.

STAN Eh ZEBNY ARMII AMERYKAŃSKIEJ
WASZYNGTON, 3. 7. (AW). Senat z a tw ^ r- 

ulzil projekt ustaw y w przedm iocie ustalem a sta­
nu li rzebrng j  wojska S‘anow Zjednoczonych' na 
|137.000 oficerów i żołnierzy.

UPTON SINCLAIR.
91

m  E i s f f i a s .
PRZEKŁAD Dr. FELICYI NOSSIG.

(Ciiit, dalszy).

Porucznik O lson był subjektem  w handlu 
koniekcyjnym ; zg łosił się jako ochotnik do 
obozu ćwiczebnego a że był karjerow ictem , p a­
trzał zawsze na swego przełożonego, zanim w y­
d a ł jakiś s ą d , to  sam o m ożna powiedzieć o  ka­
pitanie Cushing, przed w ojną był on spokojnym  
urzędnikiem bankow ym , ożenionym  z piękną 
kobietą, k tóra pensję jego wydawała zwykle 
o  parę miesięcy pieiwej, zanim ją pobrał. Piąty 
oficer, porucznik G annert m ów ił najwięcej jako 
bezpośredni przełożony Dzyma i kierujący do ­
chodzeniam i w tym procesie. O n to , wraz z m a­
jorem  prenticę, audytorem , odkryli całą tę spra­
wę, przy pom ocy kapitana A rthura, m łodego 
adw okata 1 oficjalnego obrońcy  Dzyma. Ci trzej 
oświadczyli, że spraw a jest bardzo pow ażna, bo l­
szewicka propaganda w ekspedycji archangiel- 
skiej musi być bowiem w zaiodku stłum iona. 
Dżym by ł oskarżony o  niesubordynację i p o d ­
niecanie do  buntu. Za zbrodnie te przewidziana 
była kara śmierci.

II.
Dżym siedział na krześle, niezdolny zrozu 

mieć, co  się działo doko ła  niego, poniew aż 
opuchnięte palce i ram iona strasznie go bolały. 
O statn ia nadzieja jego zgasła: odtąd nie 'ntere- 
sow ały go dalsze zajścia; m usiał zużyć całą 
sw oją energję, by opanow ać okropny swój ból. 
W zbraniał się wyjawić, skąd wziął ulotne ode­
zwy gdy go dręczono pytaniam i, jęczał tylko 
cicho. D w ukrotnie jednak w ybuchnął: pierwszy 
raz, gdy m ajor Caddis wyraził swoje oburzenie, 
iż obywatel wielkiej dem okracji : am erykańskiej 
wdaje się z bolszewicką ho ło tą , k tóra w Rosji 
szerzy terror, pali, m orduje, torturuie.

— Kto mówi o  torturach ? — zaw ołał Dżym, 
zrywając się. — Czy wyście m nie m oże nie to r ­
turow ali, nie szarpaliście mnie dosłow nie w ka­
wałki ?

T rybunał by ł oburzony — T ortury  1 —  za 
w o łał kapitan Cushing.

—  Tak, to rtury , od wielu dni, m oże tygodni; 
nie wiem, jak d>ugo juz teżę w tej norze.

M ajor Caddis zw rócił się do sierżanta Per- 
kinsa, k tóry  s ta ł za k .zesłem  Dżyma i z trudno­
ścią wstrzymywał się, by nie pochwycić więźnia 
za gardło.

—  C o to  m a znaczyć, sierżancie?
— T o  kłam stw o, panie m ajorze.
— Patrzcie na m oje palce! — zaw ołał D żym .— 

Pow iesił mnie na nich.
— Więzień był niesłychanie gw ałtowny — 

wyjaśniał Perkins. — Plutonow ego C onnora

o m ało  nie ubił, musieliśmy zastosow ać surow e 
środki

— To kłam stw o — w rzasnął Dżym, lecz n a ­
kazano mu milczenie i m ilitarna maszyna fuuk- 
cyonow ala dalej pełna godności. Każdy wiedział, 
że dyscyplina byłaby unicestwiona, gdyby ośw iad­
czenia dozorcy więzienia nie rrrały  Większego 
znaczenia niż zeznania więźnia, gdyby siow o lo ­
jalnego, w ypróbow anego pudaanego nie było  
ważniejsze, n.ż s ow o zdrajcy, sp isnuw ra, k tó ­
rego sym patye dla i.ieprzylaciela były dowie­
dzione.

Przewodniczący zapytał więźnia, czy wie o  tem, 
że zasłużył na karę śm ierci ? Nie otrzym awszy 
udpow iedzi, oświadczył Dżymowi, że sąd wyda 
na niego wyrok śmierci, jeżeli nie w ynreni 
swych bolszew.ckich pom ocników , ażeby w przy­
szłości arm ia zabezpieczona była przed p ro p a­
gandą tych m orderczych łotrów? Dżym żachnął 
się — nie tak gw ałtow nie jak poprzednio, lecz 
zaw orał tonem  dzikiej ironu

— M ordeiczych ło trów , mówi par ? A prze­
cie sam  właśnie gotujecie się do zam ordow ania 
mnie 1

— P ostępujem y wedle prawa.
— Wv nazywacie to  prawem, a bolszewicy 

co innego. Zabijacie tych, którzy wam odm awiają 
posłuszeństw a, bolszewicy czynią to  sam o. Gdzież 
tu różn ica?

— O ni zabijają wsz>stkicł ludzi w ykształco­
nych 1 m iłujących praw o w Rosji _  rzekł m a­
jo r Daddis surow ym  tonem-

— Wszystkich ludzi bogatycn — rzekł Dżym —
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sprawie pracownik.panst,
w ycb jaJCnajprędze,, zosta ły  spełnione '(D ługo­
trw ałe  oklaski).

Pohlow ie e n a eo  y GJdjejkf i A da.o, n ie  m ogąc 
obronić sw ych klubów^ przed z a m ita n u  podnie­
sionym i n a  zjeździe, s ta ra li sic zyskać uznanie 
d la  w ysil k ó w  poszczególnych jednostek, g a p  
pującyuh się  do<? sztandarem  endecyi. P raco ­
wnicy państw om ' są  św iadom i jednak  sytuacyi, 
bo  w ielu z zebranych  często głośno w y raża ­
ło  swfe obrażen ie  i sweimi zapytaniam i Wprówiaj- 
d za ło  w Zakłopotanie obu  tych mówców.

Z ramienia, związicu kolejarzy (Z. Z. K.) 
przem aw iali tow. Maksaiiiin, - L»ang.

(Mówcy z a p e w n i. że kolejarze zawsze nójdą 
solidarnie z w szystk ind  pracow nikam i państw o­
wymi w sp ra n ie  zrealizow ania słusznych do 
stu latów .

Związek pracowników państw ow ych we-Lwo 
y ie  n a  wezwanie Z Z. K. do w spółpracy  w tym 
kierunku  nie dal zupełn ie odpow iedzi.

Mówcy wzywają do organizow ania się na 
w zór zw iązku Z Z. K., zapew niając o czynnej 
w spółpracy  kolejarzy w raz z innym i związkami 
celem  popraw y t y l u  pracowników państw ow ych. 
(Oklaski).

Przebieg dalszych obrad  i uchw alone rezo. 
lucye zostały  już podane.

*— —•

Sprzeniewierzenia w ojsk, przetf sąiem
WARSZAWA 3. lipca. Onegdaj zap ad ł w y­

rok, skazujący m ajora Sawickiego za p rzestęp ­
stw a: nadużycia służbowego, niedoalstwa i fał­
szu  celem  ukrvcia dwp wym ienionych p rz e ­
stępstw  n a  1 rok w ięzienia, w ydalenie z arm ii,’ 
pozbawienie szarży i odznak honorowych.

P rok u ra to r i obrońca wyroku nie przyjęli
G łośna sp raw a m ajo ra  .Józeia W ysockiego 

i por. Zygm unta M ysorowicza, oskarżonych o 
n iepraw ną sprzedaz sam ochodu wojskowego, b y ­
ła  przedm iotem  ponownego rozpoznania w Naj 
w yzszym  Sądzie W ojskowym .

W yrokiem  1 szej instancyi o Daj oskarżeni 
skazani zostali n a  Wydalenie z w ojska, u tra tę  
praw  T  n a  ,’kiArę śm ie m  przez rozstrzelan ie. Od 
w yroku tego odw ołali sie  skazani do S ąd u  Nay- 
wyższego.

Sąd w yrok uchylił i poleęil sp raw ę ro z­
poznać powtórnie. ' •

 --

Simos<jd bolszewicki nad bserami.
NiE SĄD ALE AKT ZEMSTY,

MOSKWA 1.’ lip ca  Na óstatn iem  posiedze­
niu T rybunału  obrońcy p ierw szej grupy oskarża 
n y ch . Tager, M urjaw jow  i inn i złozyli na rę ­
ce przewód; .czącegc P iatakow a d ek la rac ję  z 
p ro śb ą  zw olnienia ich od obow iązku dalszej 
obrony.

W im ieniu oskarżonych G endem ian ośw iad­
czył, ze oskarżeni n ie  chcą. aby  ob ro ń cy  sank- 
cyonowńli sw oją obecnością popełnianie przez 
trybunał n aruszen ia  p raw a. T rybunat odrzucił 
p rośbę obrońców , m im o to uie jawili się om na 
dalszej rozpraw ie.

Podczas rozpraw  oskarżeń ' dają bardzo chą . 
rakte rys tyczne odpowiedzi n a  zapytania prze­
wodniczącego, czy u zn a ją  sw oją w inę np

Osk. G erstein Uważam że wy, obywatele 
sędziow ie, nie m acie p raw a staw iać nam  takiego 
pyta Ala.

Osk’. Iw anow : Uważam ten  proces nie sako 
sąd , a  jako a k t zem sty w-rpga politycznego. Są
tu zw yciężeni i gMnoięzcy, lale (kto w końcu zwyp 
ćięży powie dopiero h isto rya.

Osk ilurozow  . Test to sam osąd party i n a  
razie zWyciezkiej nad  partyą , na  razie zw ycię­
żoną.

Osk Ł iberovr ; Uznaję sw oją  winę, ale nie 
w obec was, a  wobec rew olucji — nie dość e n e r­
gicznie w alczyłem  o obalenie t. zw władzy ro ­
botniczo -włoś._ ian s tie  j .

Los oskarżonych eserowcow jest p rz e są ­
d z o n y ,  a w yrok  w iadom y, mimo, że spraw a 
jeszcze nie jes t skoiiczona W szyscy oskarżeń 
pierw szej grupy skazani zo stan ą  n a  śm ierć. P ra ­
wdopodobne jest u łaskaw ienie, ale nie jes t w y­
kluczone, że na  kjlku z n ich w yrok zostanie 
w ykonany.

S t r e j k  t r c m m a i a r z y  w  $  e d n i u .
W lEDEP 3 lipca- (Pat.) S trejk tram w a ja ­

rza trw a już od tygodnia. W czoraj toczyły się 
rokow ania do godziny trzeciej rano  przy wsj>ół- 
udziale posła Seila i niezostały jaszcze u k o ń ­
czone. D zienniki stw ierdzają, że strejk ten  ko­
sztuje gm inę HOO.tlOO m iljonów  koron.

--
P r z e d  s t i e i f c i e i r  g e n e r a l n y m  w  fc o d z i-

ŁÓ D Ź . (A. W .). Z ebranie delegatów fab ry ­
czn y ch  uśw iadczyło się za przystąpieniem  de 
s tra jk u  generalnego w przem yśle w łókienniczym  
na w ypadek gdy by pracodaw cy do poniedziałku 
3 lip ca  nie dali konkretnej odpowiedzi n a  żą­
d a n ie  podw yżki p łac o 50 p ro ren t.

Działalność poslim PPS. w
> Na zjeździć pracow ników  państw ow ych dnia 
29. z. m . w e Lwowa- tow. poseł Sm uhkow sl i, 
szczegółow o om ów ił p racę  staran ia klubu P 
p . S  w  Sejm ie w spraw ie lepszego uposażenia 
pracow ników  państw ow ych i em erytów , oraz 

_wit tsprawie pragm atyki służbow ej. Przem ówienie 
tow. posła Sm ulikowskiego w Streszczeniu po ­
daliśm y w niedzielnym  num erze, jednakow oż 
w d iuku  w yszło to spraw ozdam ^ zn ieksz ta łco ­
ne . D iablik d rukarsk i zarzucił jed n ą  kartkę rę ­
kopisu W spraw ozdaniu  tern początek przemój 
wierna tow S  został złączony z kuńcuwem 
przem ów ieniem  tow. M ał,saimna.

Ta część i,sprawozdania m ia ła  brzm ieć n a ­
stępu jąco : „Poseł tow "Smulikowski, w ykazał 
■z tą  wolę posłów  endeckich w 'Sejm ie w s p ra ­
wach, dotyczących uposażeni*, m ateryalnego * 
w sp raw ie  aw ansu autom atycznego pracow ników  
państw ow ych. (Z ębam i głośno wyrażali o bu ­
rzenie pou ad resem  łych suw erenów ).

M</wca cyfrowo przedstaw ił stosunek gło­
sów poszczególnych ugrupow ań sejmowych, k tó­
re (są ża  i przeciw  -slnośm e do postulatów  
pracow ników  państw ow ych. Jednostki z 'innych 
klubów, jak poprzedni m ów ca poseł Gądek, praj- 
c owali ówm eż n aa  popraw ą bytu  urzędników7, 
lecz kluby ich głosow ały  przeciw  postulatom  
pracow ników  państw ow ych.

Jedynie klub posłów  socja lis tycznych  w 
całości i istale, usilnie d z ia ła ł w kierunku zreal 
Lzowam a naszych postulatów . W nioski jakie 
stawiano w sejm ie w tym kierunku, z małymi 
w yjątkam i w szystkie pochodźily od posłów  so ­
cja lis tycznych . Sejm  w nioski te uchw ala ł

Jednakow-oz były m ,a s te r  skarbu Michalski 
n ie  zrealizow ał uchw ały  sejm owej. D nią 21 -go 
m aja br. przyrzekł, że zrów na pobory pracownię 
ków piuisrwow ych z p lacam i w ojskow ych, lecz 
za dw a dni zmienił te n  pogląd.

'Podobnie zw lekai z przedłożeniem  prdje. 
ktu definityw nego uregulow ani;, poborów pra­
cow ników państw ., jak  to  n a  wniosek klubu P. 
P . S. Sejm  uchwalił.

Chłopi z Kongresówki są  przeciw ni uregulo!- 
w aniu p lac urzedm ków . Posłowie klubów cem- 
trow ych i praw icow ych, robiąc politykę p rzed ­
w yborczą, podzielają ich poglądy. S praw ied li­
w ość i s łu szność  jednak  w y m ag a ,' ażeby po- 
-Slulaty Wasze jaknajprędzej zostały  zrealizo ­
wane. Posłow ie P. P. S. d o ło żą  w szystkich staj- 
rań jak dotychczas, ażeby spraw iedlowoś< i sta,- 
lo się  zadość i postulaty  pracow ników  państwo

Chcą zm usić bogatych, by się poddali ich prawu, 
a jeżeii w zbraniają się, zabnają ich. Czy wy me 
postępujecie tak sam o z biednymi ludźmi ? Czyż 
nie widziałem was przy robocie — przy każ 
dym strejku? Proszę zapytać pułkow nika Ney a. 
Czyż nie powiedział o n : — Chcecie „habeas 
c o rp u s ? “ Ja  wam dam  je „post m ortem “.

Pułkow nik  Ney zarum ienił s i ę ; nie wiedział, 
że sław a jego  przeb -gła ślaaem  jego z C olo­
rado aż do M orza poinocnego. T rybunał s tanął 
naturalnie w jig o  obronie Tu me miejsce na 
socjalistyczną debatę. Rzecz -asna, że więzień 
zawzięty i niepopraw ny N>e m a okoliczności 
łagodzących!

Sąd uznał Dżyma Higginsa winnym i skazał 
g o  na dwadzieścia la t więzienia v>ojskowego.

Ili.
Dżyma odprow adzono napow ról do  więzie­

nia. Majoi Caddis, człow .ek sprawiedliwy, k tóry  
z praw a i porządku uczynił sw oją religię, wydał 
surow y rozkaz, że nie w olno więcej więźnia wie­
szać na palcach. Byf0 wprawdzie rzeczą bardzo 
pożądaną dowiedzieć się, kto  drukow ał bolsze­
wickie odezwy. lecz do osiągnięcia tego celu 
w olno stosow ać tylko kary, oficjalne przez 
w ładze wojskowe dozw olone

Dżym wrócP aatewi do podziem nego zam ­
knięcia Przez dziewięć godzin dziennie przy­
tw ierdzony był źelażnym łańcuchem  w ten sp o ­
sób do  żelaznego pierśdem a, że nogi jego zale­
dwie dotykały R em i; wisiał tak i p róbow ał swe­
go sum ienia, k tóre napraw dę nie było  tak silne,

jak  być winr.o. Dżym przeżywał nastroje naj 
bezwstydniejszej litości nad sobą, dręczących wąi- 
pliwości. Ch- iał to ukryć przed swoimi stróżam i 
więziennymi, lecz ci podsłuchiw ali przez szcze­
linę u drzwi, k tó rą w tym celu ca r tu umieścił. 
M ożna ją Dyfo przymknąć, gdy więzień ryczał 
z bólu ood to rtu rą, i napow rót otw orzyć bez 
jego wiedzy.

Perkins słyszał, że Dżym szlochał i jęczał, 
m ów ił sąm  z sobą i z innymi ludźmi, których 
nazywał .P o z io m k ą"  i „dzikim Billem". Zapy 
ty wał ich, czy oni także tak strasznie cierpieli 
i czy to  się w ogóie opłaca, czy to  rewolucji 
m oże się przydać? Perkins m yślał, że zrobił 
ważne odkrycie i doniósł o  tern, co podsłuchał, 
porucznikow i Ganneitow i, a następstwem  tego  
by ło , że w całej ekspedycji poszukiw ano ludzi, 
nazywających się „Poziom ka" i „dziki Bill". Nie 
znaleziono ich lednakow oż; dziki Bill ukry ł się 
w' miejscu, a o  k tórego naw et woisKOwa służba 
wywiadowcza dotrzeć nie rr.oże, Poziom ka C urann 
zaś stał w tym czasie w łaśnie wraz z grupą in­
nych międzynarodowców' przed kalifornijskim try- 
bunałein.

Sierżant PetK.ns m iał w swem zm aganiu się 
z Dzymem wielki ao it w rę k u , każde osłabienie 
ducha Dżyma widoczne hyło  dta n iego; dla 
Dżyma natom iast dusza Perkinsff była niew ido­
czna. Dżym m e wiedział, że Perkinsa dręczyła 
wśc ekłość i p o  froszę trwoga. Cóż to u djabla 
były za idee, k tó re biedotę taką, m ałego prole- 
tarjusza czyniły silniejszym od jego ciem iężców? 
1 jak m ożna było  tem u zapobiećz, ażeby te idee

*  r słitW i r n  ̂ sŁ-ąyrwrargati

nie rozszerzały się i nie zniszczyły .ego w ygo­
dnego, uporządkow anego świata, w którym  P er­
kins żyje i wkrótce spodziewa się aw ansu? N a­
zajutrz, po  rozpraw ie sądowej, k tóra przecież 
o toczona była g vęboką tajemnicą, w ładze woi- 
skowe zdziwiły się nie m ało , gdy na wielu w oko 
rzucających się miejscach zjawiły się plakaty 
w angielskim języku treści następu jącej:

„Żołnierze am erykańscy! Czy wiecie, że je­
den z waszych sierżantów  był to rturow any i zo ­
s ta ł skazany na dwadzieścia lat więzienia, ponie­
waż próbow ał uświadom ić was, ja* bolszewicy 
zwalczają niemieckiego cesarza1?

Czy wiecie, dlaczego w ojska wasze się ti 
znaiauią? Ponieważ rząd carski w m en  jest b an ­
kierom  francuskim  siedem  m ilionów dolafÓY 

Czy jesteście gotow i iść na śm ierć, azeoy 
zm usić lud rosyjski do  zapłacenia tych długów  
Czy zniesiecie, ażeby towarzyszy waszych tortu  
row ano  za to , że chcą wam prawdziwy stan rze­
czy wyjawić ?“

Naturalnie, że żołnierz* am erykańscy czytali 
ten plakat i pragnęli dowiedzieć się, czy zawie­
ra ł prawdę, i wkrótce rozeszła się pogioska, że 
każde słow o  jest szczerą praw aą. Niektórzy ju ­
dzie posiadali jeszcze ulotki rozdane przez Dży­
ma, k tóre teraz znalaz*y dużo czytelników. U k ró ­
tkim czasie ogrom na ilość żołnierzy zaznajom iła 
się z treścią odezwy i rozpoczęły  się debaty o 
kwestji używania am erykańskiego w ojska do zdu­
szenia społecznej rewolucji w oDcych k ra ja c t. 

■ i i - i ; '! , (Dofc. na»t.(,
* * E -r *- 4. .* .  ̂  j  i
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J/ow iny z  dnia.
Lwów 4 lipca 

REPERTUAR TEATRU M fhJSK WE LWOWIE
We wtorek „Księżniczka czardasza", operetka
We środę „Dziewczę z Holandyi*, operetka.
We czwartek „Biały mazur", opereiKa.
Początek przedstawień o godzinie 7'30 wieczór
Po każdem przedstawień u wieczornem czekaj* 

wolty tramwajowe ioużytku Publiczności wu wszystkich 
kierunkach.

REPERTUAR TE A l RU MAŁEGO, G ródecka 2 b:
We wtorek „Kochanek z obłoków", farsa
We środę „Kocnanek z ootoków", farsa.
We czwartek „Kochanek z obłoków", farsa.

—>141--
REPb KTU \R „MAŁE COlGSSEUM*. Witana 3. 

Dziś u godz 8 wieczorem „Wezuwiusz*, bur.eska w 
1 akcie oraz solowa wybitnych sił.

>_-+•»---

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
Się w  czwartek 6 lipca ■» gotizinfS 6-tej 'wi<e> 
czór w sali posiedzeń Rady m.

OPERETKA W TEATRZE WIELKIM Dziś 
t. j, we wtorek rozpoczyna operetka swe występy 
rw tTteatrze Wielkim piękną i melodyjną „Ks:ęż- 
niczką Czardasza'", Reżyseruje p. Tatrzański. Ob. 
sada jest pierwszorzędna, gdyz tworzą ją pp. 
iMiłowska, Kasprowiczowa, Poleska, Kuligowski, 
Tatrzański, Schmidt i S o w i ńsł i Przy pulpiii?. dy. 
rygenta p. A Stadier Fakt przeniesienia operetk 
idlo Teatru W ielkiego aa  m iesiąc lipTC powitają 
szerokie rzesze miłośników lekkiej muzy z zadu 
woleniem.

W  środę zobaczymy7 dawno nie g raną operet 
ke, która cieszyła się nużem powodzeniem:
,,Dziewczę z Hołandyr'.

T-WO ŚPIEWACKIE „LW OWSKI CHOR 
AKADEMICKI'" zaprasza wszystkich ' byłych 
czł rnków i protektorów T-wa na zebranie infor­
macyjne, celem omówienia spraw, tyczących się 
urz pazerna 20-letn.ego jubileuszu chóru, przypa. 
dającego w bież, roku. Zebranie odbędzie się 
w niedzielę 9 lipę a o  godz. 12 w południe, w 
sali XII. Gh gmachu uniwersytetu (ul św|. Mi­
kołaja 4). — Wyd'zial

KRZYŻ WALECZNYCH DLA POLEGŁYCH. 
'S. p. chor Mieczysław P i n i ń s k i ,  p lu t Micha) 
P a u l a c z i t k ,  oraz ułan Kazimierz P o c i  e c h  a 
b. żuł. Grup maj( Abraham a, zostali odznaczeni 
, Arzyzem W siecznych". Rodziny mogą odebrać 
w  odznaKi u p. Dyonizego W alewskiego, ul. Su- 
pińskiego 30, I p., w dniach pow7sz. 14 17 w 
biurze Zw. de, Aorahama.

BOISKO SOKOLA - MACIERZY Od dnia 3 
bm. rozpoczynają się na odnow onem boisttu ćwi­
czeni.a członków7 i młodzieży męskiej i żenskiiej 
Muszą one jeanak być celowo zorganizowane i 
odbyw ać się pod fachowem kierownictwem. Dla 
tego wrzvwa się członków oraz chcących być 
(Członkami czynnym aby się zgłaszali w kance- 
lary i M acierzy, ul. Zimorowicza 8 , oodż enme 
(z wyjątkiem świąt) o d  18 20 godz do cwiezeń 
gimnastycznych, lekkiej atletyki, palanta, piHC ko-; 
szykowej, nożnej, uszatej jazdy konnej, biegów 
i marszów', oraz turystyki itp., gdzie otrzym ają 
[wszelkie wskazówki '< przydział czasu oraz ro ­
dzaj treningu

WYCIECZKA DZIENNIKARZY SZWAJCAR­
SKICH w liczbie 12 osób przybywa dzisiaj o g. 
9 rano do Lwowa, po zwiedzeniu W arszawy i 
W ilna O godz. 2‘30 po poi. wezmą udział w o- 
biedz.e, wydanym przez syndykat dziennikarzy 
w  hotelu Georgc‘a, skąd udadzą się na plac T ar­
gów W schodnich, a po zwi edzeniu Panoramy R a . 
cławickiej na Wysoki Zamek. Wieczorem będą 
na przedstawieniu w teatrze, puczem o godz. 9 
fwiecz. przyjmie ich wieczerzą Kasyno i Koło lit -  
lart, w hotelu Krakowskim. Następnego d n a  rano 
udają się g oś.te  szwajcarscy do Borysławia.

ŚWIADECTWO PRZEWOZOW E DLA OBRO­
TU SPIRYTUSEM Na podstawie ustawy z 14,6. 
br. Dz. U R* P. Nr. 43, obowiązane są  zakłady 
przem ysłow e i handlowe, prowadzące obroty sp i­
rytusem . wydawać orzy odprawie spirytusu lub 
wódek w dości ponad 10 litrów specyalne św'ą- 
d te w a  przewozowe.

Powyższe świadectwa przewozowe, wykona, 
ne ściśle . wedle przepisów" ustawy-,, ,akoież wy­
kazy potrąceń podatku dochodowego ud uposa­
żeń służbowych są  eto nabycia w D r u k a r n i  
I g n  J a e  g p r  a w e  L w o w ie ,  u l. S v k s t u -  
s k a  33.

CZV MAGISTRAT PRAGNIE ŻYWCEM 
GRZEBAĆ LUDZI? P iszą  Midi z imiasla: Po slraf-

Wyiysk robo tn ika , w pracowni 
koszykarskiej m  Lwowie,

Donoszą, nam  o n iesłychanych  w arunkach , 
w jak ich  p racu ją  robotn icy  koszykarscy w p ra­
cow ni koszykarskiej p. Eisiga K ika we Lwowie 
przy ul. Żółkiewskiej 17. P racow nia  ta  za trudn ia  

Usznej katastrofie przy ul. K rakowskiej w dn. |9  robotników , k tórzy  c iężk o  p racu ją  w p"o- 
T-go z. m. R ada m iejska radząc nad środkam i 
ostrożności dla uniknięcia podobnych katastrof 
na przyszłość m iała m iędzy innenfi dla fiąż- 
fcich au t wyznaczyć ulice, którem i te m iałyby

chu i kurzu  w ciasnej piwnicy przez 14 do 1$ 
godzin dziennie i zarabiają jak o  ukw aliflkcw aru 
robotnicy 400 do 600 Mp. dziennie. W łaściciel 
p racow ni robi św ietne in teresy  i dzięk. wyzy-

wolnem tempem po m iećcie się przesuw ać. Tym!- skiw aniu siły robotniczej zebrał już w ielki m i-
czasem  szoferzy m agistrackich  au t urządzają  I jatek .
sobie is tną  gonitwę po m ieście, np. "laką w ązką | P rzydałoby się, ażeby raz w roku  przynaj- 
u licą k rakow ską, przy której praw ie że w szyst 'm n ie j pan  inspektor pracy zaglądnął do ow ych 
kie domy to stare  rudery , tak  że szybkie jazdy 1 „nór", odpow iednich d la szczurów nie dla ludzi 
ciężkimi m agistrackim i autam i popod ich ściany j pracy 
p rzyśp ieszą ich zaw alenie. Zapytujem y gałem  1 — *■*—
„ojców  m iasta", dlaczego, jeżeli odnośne za- 
rządzen.e zostało w ydane, irie stosu ją się do 
mego szoferzy, np. auro Nr 83 ? ~ ..........  " "

ZBIÓRKA IL ILZ N A  na rzecz inwalidów, 
wdów i sierót wojennych W  dniu H-go lipca 
b- r. urządza W ydział Lwowskiego a o Iu Z w ią­
zku Inwalidów AVojennych Rzeczypospolitej P o l- 
■kiej uliczną zbiórkę na rzecz inwalidów, wdow

3  307/ r c z p .  crw.

PROCES PUzAPPU
(Przedostatni dzień r rozprawy)

l W O w , 4 iiptea
Gały wczorajszy dzień rozprawy poświęcony 

i .sierót wójejm ych bez różnicy w yznania i nai- był wyłącznie końcowym wywodom prokuratora 
rodowości. Puszki i legityinacye, oraz lisiy  skla;-1 Syvrulaka i obrońców oskarżonych W  długiem, 
dek w ydaw ane będą w tym celu w dniach 7-go ' kilkugodzinnem przemówieniu uzasadnia! prokif- 
t ' 8 -go lipca w  godzinach od 17-ej do Tb,-ej rator bardzo rzeczowo winę oskarżonych, przed^ 
w lokalu M ałopolsk’v j 'Kasy O szczędności, we s łan ia jąc  występną ich działalność na tle tragicz- 
Ewówie, róg ul. Jagiellońskiej i Legionów. | ncj wówczas sytuacyi, upadającego pod brzetrue- 
M ecli n ik t się nie uchyli od obowiązku, jaki na niem kięsk społeezęństw a.
nim ciąży wobec inwalidów, wdówki sierót wcf j Po połudhiu rozpraw a toczyła się w dalszym
jem iych, każdy bowiem  dar najskrom niejszy, ’ ciąg u. Przemawiali adwokaci dr Pierack* i dr
przyczyni się do złagodzenia doli kalek, a cbęt- Aleksandrówicz (obr. Nowaka). Dr. P obrońca
pi nit-rh pośp ieszą wziąć czynny udział w akr.yi. yiinnowicza wygłosił znakomici? opracowane

KURSY WALUT. Na giełdzie ofjcyalnej we płaidoyer, w ktorem  zreasumował sumienie wszyst
Lwowie płacono wczoraj za 1 dolara 4675 - 4775, kie okoLcznosci, przem awiające na korzyść jego
duł. kanad 4675, maćki niem 9‘60 1U60, leje klienta W  szczególności co do tustoryi wagonu
rum 26 -27, liry włoskie 220, fr frana  380, cukru, stanowiącej jeden z najcięższych zarzutu*
fr belg. 370, fr. szwajej 875, kor. czeskie 92, aktu oskarżenia, wykazał, ze cukier ten był be?
kor. austr stem pi 0‘23. koć,, węg 4, ft szterl sprzecznie własnością Z Banku K red , zatem
20.750, ruole carskie w bańknotacn po 100 i 500 własnością prywatną, nie państwową. Zbijai ter
po 150 mkp, dr. Pieracki interpretacyę prokura-ora zbrodni

c 7 im n> c i  n u D ic m ó r  a _____ „ — * lichwy wojennej, wykazując, ze w działaniu Mic-r  SZKODLIWA SLUzBISTOSC Amerykanka p. ^  ^  J  z/ uwa,  !ć Cu najwyzci medopa-
Ear e reprezentantka orncptk Federacy, g ę g u y : ^  !ub f ale nigdy /ljr zaiTia.
studentom Europy p rze , dłuzszy czas przebyw ała ,-aim - p r z e w i a ć  beaą dr. Za zyel.
we Lwowie zakładając rożnei human -orne msty. ^ o n t p J Ł ) ,  dr. u re«  (Jcnas, ! dr. .4o*'
tucye dla studentów wyższych uczelni lwowskich,*,' - , H '
zawsze śpiesząc z wydhtną pomocą orgamzacyom ' ^  ^  z * p|ted n i e d z . s  w* południe,
studenckim. Zna ja młodz.cz lwowska i niedawne J
doprano owacyjnie ją żegnała, ofiarowując jej
adres dziękczynny i w.ele, wiele kwiatów, I oto —------ —— — —--------------------------------------------- ---
zdarzyło się wczoraj że p1. Earle wskute* nic zna-,
jomości języka polskiego i stosunków tutejszych 3  ■■ 7 ^
stała się ofiarą źle pojętej obowiązkowości kon- i '„UPORA*, tygodnik, poświęcony polityce, 
duktora tram waju ŁrD Nr. 212 Jaaąc  wieczór j spraw om  społecznym , literatu rze i sztuce w nr 
przed godz 10 z ko le i,'podała  konduktorowi le - , 7 zaw ie ra : Możliwość 'w o jn y  — W ładysław
gitymacyę tramwajową wraz z k a n ą  za czerwiec 
P, Earle podała tę kartę w przekonaniu, że karta 
ma ważność, dopóki są przedziałki nie przech u- 
Uawuone Konduktor, rrc m ogąc się porozumieć 

jjz p. E , jako że oną nie w łada językiem polskim, 
^skonfiskował jej legnymacyę. Nie pomogły wy­

jaśnienia pewnej osoby, która znała delegatkę 
amerykańską, nie pomogło nawet to, że zapłaciła 
za nią dyskretnie 60 mkl za bilet, gorliwy kon­
duktor był uparty i legitymacyi Amerykance nie 
zwrócił. Snąc w jego rozumieniu nie zasługiwała 
na zaufanie

iMamy nadzieję, że dyrekeya kole? elektr. po 
uczy zbyt gorliwego konduktora, że nie zawsze 
i nie wobec wszystkich można stosować rygor 
tern Dardziej wobec obcych, którzy języka poł- 
sk.ego nie rozumieją. Niechaj dobrej opinii o 
grzeczności Iwowsmej służby tramwajowej nie 
psują jednostki które pojęcia o  uprzejmości — 
zwłaszcza wobec obcych — nie mają

PRZECIW  WŚCIEKLIŹNIE. Wobec sze rzą­
cej sio vr groźny sposób wścieklizny u psów, 
oraz licznych pokąsań  ludzi przez w ściekie psy, 
Magistrat, celem  położenia łamy epidem ii w ście­
klizny, w ydal 1 zarządzen ia ochronne, kiórycji 
szczegóły podane s ą , w Rozlepionych po m ó- 
.śĆin plakatach.

wojny
W łoch  „Niech drudzy za łby  chodzą, a ja  nia 
iad u ję“ — Civis, D anina — W ojciech S ikorski, 
Rozdzieranie szat nad  N iem cam  Vi W  E cho— 
Jan  Sikorski. Cisza klasz-torna. Droga księżyro- 
wa — Mieczysław M ła w sk i .  Z ygm unt K rasiński 
o W ielkim  CMowieku w okresie w ym iany listew  
% II. Reeve m — YYładysJaw V> roch. Gietua

B o i k i  n a  w i e c u  r a d y k a l n y c h  c h ł o p ó w .
WARSZAWA, 3 lipca. (°at.) W  dn iu  wczo 

rajszym  odbyw ał się wice chłopskiego s tro n ­
n ic tw a radykalnego pod jirzew odnictw em  posła 
ks. O konia przy udziale blisko 8.000 uczestni­
ków Podczas ob rad  przyszło do sprzeczki, n a ­
stępnie do bójki, przyczem  padło  k ilka  strziuó* 
rew oiw erow ych. K ilka osób zoslato rannych-

i *tj • —:B#*—

P o d w y ż k a  t a r y f  k o l e i o w y c f .  w  f l u s t r y L
WIEDEŃ, 3 VII. (Pat.) W. B. K. Zaiząd .0 - 

lei państwowych Austryi, chcąc , pokryć deficyt 
wynoszący 20 miliardów koron, podwyższa taryfy 
kolejowe a mianowicie taryfę frachtow ą z dnietu 
1 sierpnia b. r. taryfę osobow ą z dniem 15 sier­
pnia b r



U  7 „DZIENNIK LCDOWT*

Ś l ą s k  n a s z .
KATOWICE 0 lip ca. (Pat.). W poniedzia­

łek o godzinie 1 l-tej przed południem  odbyło 
się  w Rybniku uroczyste podpi.umie nrolokidu 
Jirzejęeia obszarów G. Śląska na poasiawia trak­
tatu  w ersalskiego i imoeą dem źrvi państw  sprzy­
m ierzonych z dnia 21. października 332.1 r. ja,- 
kotez podpisane- protokołu oddającego GoLsca 
w posiadanie części powiatów rybn itk iego  i ruj- 
ciboiskiego.

TV uroczystości brały udział liczneN ilow a- 
rzyszenia i tliuny publiczności ,;oraz u lądzb 
z wojew odą Rom erem  na czele. W ładzę m iędzy­
so juszn iczą  reprezentow ał pułkow nik Bąrnazzo, 
który przem ówił do wojewody R ym em  im ieniem  
kom isy i m iędzysojuszniczej, oddając mu jako 
przedstaw icielow i Polski obszary G Śląsku, Na­
stępnie wojewoda Rym er podpisał oduośm  p ro ­
tokół, poczem starosta  dr. Krupa i pułkow nik 
Bernazzo oddali Polsce Rybnik, W odzisław1, i 
izorę.

Z kolei przem ów ił wojewoda R ynier dz ię­
kując imic-meju rZącfu i ludu górnośląskiego ko-

misyi m iędzysojuszniczej za. sum.it.tme i spra-* 
wiedl.we przygotow anie oraz przeprow adzenie 
p lebiscytu j i  k o tez ‘za spraw iedliw e spraw owanie 
rządu w tym  kraju.

Starosta dr Krupa wyraża podziękowano 
powszechnie znanemu i szanowanemu Callonde- 
rowi. 1

Następnie kompa.ua strzelców francusKich od­
dała  honory sztandarom państw sprzymierzonych, 
jktóre zastąpiono następnie na ratuszu sztandara­
mi o barw ach polskich.

Wojsko sprezentowało broń. a zewsząd o- 
jdezwaly się entuzyastyczne okrzyku Niech żyje 
wolna i niepodległa P olska!-"'

»Z tą ch u d a  objęto w posiadanie cate przy­
znane Polsce obszary G. Śląsna. ~ ;

W  końcu wznoszono okrzyki na cześć Frań. 
cyi i Ang.ii, Na tem zakończono oficyalną część 
uroczystości.

Granice Rzeczypospolitej Polskiej sięgają z 
dinem dzisiejszym aż du Odry. -

WG WY KIEROWNIK URZĘDU PRZYWOYfJ 1 
WYWOZU

WARSZAWA, 3 7. (A W ft Z dniem 1 bm. 
kierownictwo Głównego urzeau przy'wozu i wy­
wozu objął w miejsce p Roguisk,egu  - : p  Be­
rezowski

 ■»«--
USTAWA O MONOPOLU TYTONIOWYM WE.

SZŁA W  ŻYCIE Z DNIEM WCZOli AJSZY M.
WARSZAWA, 3. 7. (AW I j  Ustaw a sejmowa 

o monopolu tytoniowym wchodzi z  dniem 3 bm. 
w życie.

 ■ ♦ ■---
12 WIĘŹNIÓW POLSKICH UMARŁO Z GŁODU 

W  KIJOWIE
WARSZAWA, 33. 7. (iel. wl.). Z Kijowa do­

noszą: 12 polskich w : ęźiuow pNi tycznych zm ar­
ło w więzieniu kijowskicm wskutek niedostatecz­
nej opieki i złego odżywiania.

RCZWO.JOWCY W WALCE Z ŻYDAMI I PO- 
LICYJJ

WiLNO. 3. 7. (PatĄ. Po  dwuch odczytach 
o  Żyda.uh w Polsce treści podburzającej przez 
icrzybyłego z W arszaw y Jaxę Chańca. cofnięto 
pozwolenie na datsze odczyty Pomimo zakazu 
irozwinięio agitacyę celem zgrom adzenia tłumów 
przed salą, w której miał się odbyć odezsd. 
Ifum zachował się względem pod cyi. nawołu­

jącej do rozejścia się, wyzywająco, rzucając ka- 
'mieniami Ze strony tłumu padio  kilka strzałów. 
W edle rełacyi pohcya dała dwie salwy w powie­
trze Rezultatem zajścia było zabicie d n u  osób, 
jed ta osoba ic.ęzko raiiona. Rozagitow any tłum 
poimki w pąru  miejscach szyoy w sldepuch i 
poturbował kilku przechodzących Żydów Policya 
przyw róciła przy pomocy zawezwanych pairoh 
wojskowych porządek.

-—a* a—.
MORDERCY MARSZAŁKA WILSONA

U A R lż  3. lipcti (Pat.). V R. K. Jo im ia t 
donosi z Londynu, aresztow ani 2 m ordercy m a r­
szałka W ilsona przyznali się, że w śledztwie 
podali ft«jszvwe nazw iuka. Ń azywaja sic oni 
Duiim i C‘śi.livan , licz po 24 lat i"«l*rżvfi w 
armii angielskiej.

•— --
n ie m ie c k ie  n a p a d y  n a  g . s l a s k u  .n ie

USTAŁY.
01 OLE 3. lipca (Pat.). Ił ivas. Organizaovłe 

lijeim eckte przeciw staw iają się zniszczeniu b ro ­
ni odbieranej pdlic.yi, przew idzianem u przez u- 
k ład  z lm ęózykoalicyjną w ojskow ą kom isyą kon­
trolną. Około 100 osób, które chciały zaw ład ­
nąć skontiskow aną bronią, zaatakow ały  straż 
koszar w Gliwicach. Automobile uzbrojone vx- k i 
rąbmy m aszynow e zm usiły  atakujących d0 u- 
hietzki IhioKający spostrzegli w odw roćie slrzeł 
ca francuskiego przechodzącego ulicą i zabili go 
strza łam i rewolwerowymi. Oddział Selbstscfm . 
izu ouebrał w okręgu bytornskuu angielskiem u 
Rouwołowi skonfiskow aną broń, S trzehvy nie 
miąccy ostrzeliw ali z zasadzki n a  wzgórzu w oj­
aku francuskie zaw ągonow ąne w Gliwwąch.

Dlaczego Jaja podrożały ?
Wbrew zapowiedziom  osław ionego już dziś 

nadzwyczajnego kom isarza dla walki z drożyzną, 
ze wszelki wywóz z Polski będzie zamknięty, do 
konała jeszcze 23 czerwca specyalna kom isya 
m iędzyministeryałna przy m imsterstw ie przem ysłu 
i handlu podziału kontyngentu wywozowego na 
jaja na miesiąc lip iec i siirpi8ti w wysokości 
ustalonej przez nadzwyczajnego kom isarza do 
iwalcjzańia drożyzny po 75 waganow miesięcznie

O płata  wywozowa ustaloną zosta ła  pi zez m> 
nistra skatou w wysokości 20 Mp od sztuki na 
obydwa miesiące.

Z rozum iałe jest, że handlarze p łaca Każaą 
cenę za jaja, bo na wywóz zagranicę każda cena 
jeszcze będzie nizka. Nie skończy się ziesztą na 
tych 75 wagonach, bo jakiekolwiek zezwolenie 
na w yw óz otw iera furikę do m asow ego przem y­
cania.

1 dlatego my dziś wśród łata płacim y za jaja 
35— 40 Alp

H a n d e l  p o l s k i  w  o ś w i e t l e n i u  a n g i s l ,
S ekretarz handlowy rządu  brytańskiogo w 

W arszawie, p. A. E. Kunens, przęsła’! rapurł 
dotyczący sto sunków  handlow ych w Polsce w 
ciągu roku ubiegłego.

W cielenie części G. SLjska, stw ierdza rą- 
jiort — przynoś. Polsce bogaiy przem ysł ko­
palniany, m etalurgiczny, m aszynow y i chem i­
czny, który jiowinien się juzyczyuić do poprą, 
w i tmansoweg-o położeniu kraju . Pewien poj- 
stęp vv tym  ki.Minjku m ożna 1 iż .stwierdzią 
dużo wszakże .pozostaje do zrobienia.

Z upełne odrodzenie Połsk, zależy zdaniem  
p. KimonSti, nietylko od ogólnej odluidowy E u ­
ropy środkow ej i zachodniej, ale również, w 
b ird zo  znacznej m ierze, od przy wróci ni i Rosy i, 
jaku głównego rynkń zbytu dla towarów \v rrar  
biiuiye.il w 'Polsce, co dzisiaj jest jbszeze bardzo 
wątpliwe. W iadomo powszechnie, 'że liariitel nie 
jiraw idiowy prowadzony je s t na granicy z ftop 
syanainj i Chłopami ukraińskim i.

P. Kitnens stw ierdza, że w  Ciągu lata r. z. 
około 60 procent w lókn ińyćh  •wyrobów łódz- 
k k li wywieziono do Rosy i, a  zaplata, przyj moi- 
wana lo ła  w walucie potskicj i innej, w złd- 
e io  i Inaiurze,. w żadnym  w epadku zas w w ahu le 
sow ieckiej. \V\ mieniu no toż zboże, skory, •szcze­
cinę len, konopie i konie na sól, tkaniny, że- 
lazlwo, naczynia em aliow ane i nafta

W spom niawszy o praw dopodobiońśiw ie po 
nownego zaw iązania stosunków handlow ych z 
Niemcami, p. Kimona wywodzi, że n iekorzystne­
mu położeniu geograficznem u W. B retanii moż'- 
nnhy znakom icie zaradzić przez u iwo rżenie d o ­
mów towarowych w Połs>ee:'Guh oddaw ańie ą- 
gentom lowai ów w 'koini.;. Ilodaje wrreszcle, że 
towary nry tańskie są  poszukiw ane dla swej 
wyższej w artości, gatunkowej a skoro będzie 
można je nabyw ać na ty ch  sam ych w arunkach 
co do ceny i term inu iZuplaly — będą napewno 
cieszyły  się w iększym  popytem , niż tow ary  z inf- 
ń je h  sprow adzano krajów .

Z kroniki bandytyzmu
Nocą na uh. niedzielę przyjechał do Ewo. 

wu z  Kołomyi akadem ik Leonard  BreiińsKi. Gdy 
szedł W ułanu przy ul. Podw ale do b ra ta , który 
m ieszka przy ul. Mąconej, n apad ło  nań dwóch 
złodziei, którzy pow aliw szy go na ziem ię skra 
dli mu portfel ż 120.000 m arek i zbiegli. Pfe- 
ń iądze te nie były w łasn o śc ią  Brelińskiego. Po­
szkodow any powiadom ił o rabunku policyę.

— ■ ta— ^
W czoraj o godz. 3-ciej natj. ranem  .pewien 

kapitan w eferynaryi w towarzystw ie da.iąy' i ja t 
kiogoś teedmika, praw dojioduhnit po zabaw ie 
przejeżdżał wózkiem koło! parku Stryjskwgo. 
N iespodzianie n apad ło  na n ich 6-ciu uulywj 
duow, którzy z okrzykiem  ,sbij“ bagnetem  zranih 
kapitana w; krzyże, a  technika uderzyli tępem 
narzędziem  w  głowę. Na krzyk kobiety n ap ast­
nicy zbiegli. W Pogotow iu ratnnkow em  udzie 
Inno rannym  pom ocy. Z ranieni hłe podali swych 
nazw isk, ani też n ie  powiadom ił i o napadz:ą 
polieyi. Policya jednak p rzypńszcz;./ że oba pc, 
clmre fakty mogły m ieć odmienny przebieg, niż 
ten, który podali poszkodowani 

 --
Na gościńcu między H ennanow em  a Pod 

sósnow em  nad ■ ranem  29. z. m. Izaak Heclit 
i Salam on Tennenbaum  napadii na Teodora S ie­
ciowa z Gors zez owa i zrabow ali mu 10.000 
mk. oraz pew ną ilość cukierków Policya are.sw 
towiila Tennenbaum a, Heeht zdo łał zbiedz 

--
W Krakowie również bandyci napadają  no­

cami. Kilka opryszkóyy napad ło  na Franciszka, 
Kolińskiego, który broniąc się przed rabunkiem  
ódnióśi ’ niebezpieczną ranę, zadaną nożem vi 
p ierś. Na innej iu c\ 1 bandyci rz.ucili się na 
Karola Lachow icza i pókiuJi go ciężko nożami. 
W obu wypadfcach na. krzyk ranionych nadbie 
gli przechodnie," wiec ‘bańdyci złfiegłi. :

 --
Nocą n a  2. bm. złodzieje w yłam aw szy drzwi 

od zakrystyi w M alechowie pod Lwowem, skrą 
dli trzy złote kielichy, m onstrancyę , albę.

W Sokołowie, pow, stanisławowskiego., o- 
negduj w nocy skradziono w  kościele że s k a r ­
bonki 60 ‘kor. au str. i kielich posrebrzany Vv 
obu w ypadkach złodzie: ujęto.

- W nocy na 30 z m. zlodz.cje w łam ali się 
do urzędu pocztoweg-o yv Z barażu Po rozbiciu 
okutej kasy skradziono pieniądze i pap iery  wjąrf- 
łościowe, w artości 4 milionów m arek. A resz to ­
wano stróża nocnego Jan a  R ybaka, a łącznie 
z tą  kradzieżą  S tan isław a R ygiela n a 'L e w a n  
dówce za  Gródecką rogatką. '

3  ruchu robotniczego.

§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY! Z 
pow odu braku pracy należy Lw ów omijać 

k§ ZEBRANIA KOI-EJARZY odbędą się 2 
lipca wr Ftohatyme, 4. lipca w Sosalu i 6. Irpoa 
w Stryju Na zebrania te te wydelegował Wydz 
Wyk. Z. Z. Kk swego przedstawiciela

S p ra w i/ partyjne.

* ODROCZENIE ZuAZDU DZ1ALACZÓW SA­
MORZĄDOWYCH. Centralny Wydział samorzą) 
dowy podaje do wiadomości, że proiektowany 
zjazd działaczów samorządowych F P. Sj,~ z a ­
stał odroczony do jesieni Program  zjazdu będzie 
można rozszerzyć i (girasza stę o  właściwe w tym 
keirunKU wniosk1 .O  nowym terminie nastąpi w 
swoim czasie zawiadomi cm e.

¥

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY

JiZEFA SELZERA
L w ó w ,  u l  G r ó d e o b t a  6 4 .

(naprzeciw kościoła św. Elżbiety) 
wykonuje wsieiKśe roooty w zakres dentysfyKś wcha 

dząre precyzyjnie i po cerach umiarkowanych.
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Wwc publiczny w Stryju.
R ad a  Rob PPS. w  'S tryju zw o ła ła  na dzień 

2, lrpca publiczny rn ec  do  dali „S obola".
Na porządku dzionnvmi omawiać miauo na­

stępujące sprawy
l)  Sytuacya pohfcycziia. w zw iązku z  prze- 

óilerwem rządowemu
2 1 Drożyzna a  bezrobocie.
3) W alka o ordynacyę i dem okraryę w 

Polsce.
P unktualnie o osaiaczom- j godzinie, W szczc*- 

rue w ypełnionej .tali zaga1 w iec to w. Ozga, 
przew . m iejsc Rady rob. PPS

P o  w yborze prezydyuru w  osobie tow. Fi 
lipotełtfegó i Biadąśa i 'Szuby n a  sekretarza  za 
brał g los towt ^zczerfci.

Mówca ‘scharakteryzow ał politykę zewnę 
trzną naszej Jypłpimacyi, dzięki której na arenie 
św iatow ej ponosiliśm y ciągłe kló®ki. Niemniej 
n iedołężne byty  itządyl nasze w1 spA w ie gospo­
darki w ew nętrznej, k tó ra  doprow adziła pan - 
stwo nad  brzeg p rzepaśc i.

'W ybitną  rolę w  te j  dostiukcyjnej robocie 
prow adzi narodow a dem okracya, z k tó rą  k lasa  
robotn icza stoczyć m usi stanow czą walkę.

N astępnie praem aw ial Iow. Froeblich wyj- 
kaarując niedorzeczność 'dzisiejszego ustro ju  go ­
spodarczego upartego na handlu  i 'wolnej koni- 
k u ren cy 1 P rzy tym  porządku społecznym  m usi 
istn ieć z “jednej s trony  n adm iar bogactw a, a 
drugiej nędza. R ząd nasz zupełnie n ic  nie ro ­
ty , fcjjy okiełzać w yzysk i poskrom ić ządzę 
oosa-cema -się rozzuchw alonego paskarstw a i 
npekulacyi.

Mówca zaznacza, że reakeya usiłu je  zatu- 
szow dw ać swe-je praktyki różnymi pozoram i, cza ­
sami także nagonką, n a  żvdów.

Zło w yiządzana przez żydow skich paskarzy 
test godne potępienia, a le  d la  klasy robotniczej 
jednakow o w artają  tak żydowscy jak  i ch rześc i­
jańscy wyzyskiw acze. D latego walcząc z paskar- 
stwem  żydow skim , niezapomóia.my o ich „ch rze­
ścijańskich'* przy jacio łach  o icli endeckich o- 
piekunatfh

Trzeci punkt porządku referow ał tow. Ska 
Łuk. Mówca zakreślił szczegółow o przebieg w al­
ki o dem okratyzacyę Polski od czasu  kiedy kią, 
s a  robotnicza zdobywała, coraz to  now e u . tawy 
z dziedziny ustaw odaw stw a społecznego aż  po 
dzień dzisiejszy, kiedy bronić trzeba tych zdo­
byczy prze-d naporem  reakcyi. R eakcya w  P o l­
s c e  dokonyw a je dzisiaj m obilizacyę s ił do d a t  
jzej walki, a  w afccyi swojej posiłkuje sie po 
m ocą reakcyi zagranicznej w zrostem  kryzysu 
gospodarczego i rozbiciem  organizacyi p role ta  
ryackich. K lasa p racu jąca  ży jąca  w* państw ie 
polskiem , państw ie dem oKratycznem  i repubii- 
tcansKiem będzie zm uszaną niebawem w dniu 
wyborów  do nowego sejm u wyilać swój sąd o 
dotychczasow ej gospodarce w  państw ie. Tego 
sąd u  obaw ia ją  się endecy i stronnictw a im b l:- 
1d;e i dlatego u s iłu ją  W Sejm ie ukaz tal Iłować 
ordynacyę w yborczą w  taki sposób aby m iasta  
ludność robotnicza "i m niejszości narodow e na 
t. zw . kreśaćhl fryły upośledzone.

W chwili obecnej, kiedy toczy s ię  w alka 
o ordynacyę w yborczą i o dem okracyę w "Pol­
sce , wielką zachętą d la  p ro le taryatu  polskiego 
!Sfanowi fak t ostatecznego p rzy łączenia  Śląska 
Górnego do Polski. S e t!i tysięcy gcrm ttów  ś lą s ­
k ich  poboczem w ęzłem  nierozeiw ahiym  z pro- 
łctaryątem  polskim, pomaga tft> r  szczenią naszych 
d ąż eń 1 Potski demokratycznej. -Polski rocyali- 
sfyczwe?.

Mówca p rzedk łada następnie  rezolucyę, 
k tó rą  też uchw alono. R ezolucya ta  brzm iała

Zgrom adzeni oh. robotnicy m iasta  S try ja  
na żebran iu  W s a l i  S okola Uchwalają wyrazić 
nadość z  pow odu przejęcia Gom ego Śląska przez 
p tń s tw d  polskie, po tęp ia ją  zakusy reakcyi na  
«ząd który  n ie  w ychodzi z c i i  szeregów, oraz 
oszczerczą kom pani*  u p raw ianą przez endecyę 
przeciw ko Faczelmfeow Państwa.

Dom agają s ię  dem okratycznej i spraw iedli­
wej ordynacyi wyborczej, rycbtego rozw iązania

Sejm u i rozpisania now yeh wyborów.
P ro testu ją  przeciw ko nieudolnej gespodar- 

ce dotychczasow ych rządów, żądają  zam knięcia 
gnania przed wywozem artykułów: pierwszej po­
trzeby . 1

U ważają za  środek przeciw ko bezrobociu 
akcyę. uprzem ysłow ienia i akcyę budow ianą 

Klubowi posłów PPS- wyrażają votum za- 
ufan ia .

Powagę wiecu usiłował zakłócić niefiortun- 
uym  okrzykiem  znany  na tut. bn iku  pa skarż, 
podobnoś prof. gimn niejaki Cyprys, k tó r y  p o ­
gniew ał s ię  za ełuuiakteiystykę paskarstw a, któ 
re osobnik  ten up raw ia  na w ielką skalę.

P an a  lego uspokoiono z rrtiejąca T widc oj- 
•braPowaf nadal w spokoju i powali ze. Po 2 
i pół godzinnych obradaćh zakończono wiec o 
godz w pół do  2 popof.

Kilka uwag z powtdu aresztowa­
nia fabrykantek anidkuw.

(Zbrodnicza niewiasty. —  Brak opieki nad mat­
kami nieślubnemi. — Działalnuść kliniki oziaclę- 
cej. — Szkoła pielęgniarek. — Jak zakonnice 
prowadziły 7akład .Dzieciątko jezut* — W do­
bre ręce kliniki dziecięcej. — Szkoła piastunek).

N iedaw no aresztow ano we Lwowie caiy sze­
reg niew iast, k tóre zbrodnię popełn iały  na m a­
ły ch  nziecięłach, głodząc je i kaiu jąc na  smierc, 
Że poheya zajęła się tą kwestyą, zasługa to tu ­
tejsze; k lin ik i dziecięcej, db k tó iej występne nic- 
w iis tv  przynoszą um  ciążące niem ow lęta. Czynią 
to w tym  celu, aby  się uw olnić od jakiejkol* 
wiek odpowiedzialności na w ypadek sl onu tbie- 
cka. K linika zainteresow ała s :ę bliżej terni „wy- 
chow aw czyniam i1*, a pierwszym  dowodem  tego 
zainteresow ania jest w łaśnie odkrycie owych 
piekielnych nor, w których skazyw ało się dzieci 
na pow olną lecz zarazem  niezaw odną śm ierć.

Niev asty pociągnięte do odpowiedzialności 
za swe zbrodnie, to zaledw ie d rouna część tych, 
co stale z prem edytaeyą, [ rzez lata cale czynią 
to  samo. Kteparow , Żółkiewskie są siedliskam i 
tych zbrodni, lam  ukryw ają nieszczęsne tnalk i 
swe dzieci, oddając je .n a  garnuszek*1, gdy sa­
me idą na mamki,

We F ra n c ji  m ainką może być kobieta po 
półroezm m i najm niej k arm ien iu  swego dziecka, 
w e Yłoszech dopiero po roku, przyczem skon- 
sta low ano , że m leko k an m cie lk i po roku  wcale 
nie jest inm ej wskazane dla new oiodkaj niż 
,św icże“.

U nas kw estj'ę tę, kw estyę glęnoKO społeczną 
trak tu je  się W rękaw iczkach.

K ontyngent m ainek -stanowią przew ażnie 
m atki niezamężni*, uw ażane przez społeczeństw o 
za wykolejone, trędow ate W braku jakiejkolwiek 
opieki prawntłj bo ta  k tó ra  jestj jest ty lk o  na 
papierze — y  b-aku środków  u trzym ania pozo 
's u je  im  tylko jedna d roga — oddanie dziecka 
na  poniew ierkę do zaw odow ych fabrykantek  'a - 
niołków , które w dodatku  ostatn i grosz w ysy­
sa ją  od nieszsczęśliw ej m aiki.

Zbogacone, bezm yślne bez m acierzyńskich 
uczuć przedew szystldem  m atki zaraz po urodze­
niu  dziecka poszukują gw ałtow nie m am ek, k tó ­
rych zapotrzebow anie tem  więcej w zrasta, im 
b ard iie j m noży się  ilość nowobogackich Oru to 
wszeli.to “jeny płacą nieszczęsnym, meslunnym 
matkom,- i Hv ten  sposób p-omnazają ilość zbro- 
n;, za tn lercan ia  bezbronnych niem ow ląt.

Dopóki u tras rząd nie zain teresu je się tą 
spraw ą, dopók me unormuje droga ustawy kwe- 
alyi karm ielelstw ia i pifc zacznie chron ić lheśld- 
bue m atki, fa b ry k o s tn ie  iaaTółkow będzie się 
rozw ijało n a  w fększą jeszcze skalę  niż do |ych 
czas.

Ale u  n as  se jm  i ifząd metylkio że z pobłaj- 
zamern p e lrz a  n a  te zbrodnie, a le  naw et in s ty . 

- f-ueye, k tóre m a ją  s łu ży ć  ku odlirome dziecka

tras.ruje i  zupełnem  lekcew ażeniem . Pom ijając 
jUŻ zakiady os Wzgórz^ Kadeckiem , zakro jone 
n a  europejską skalę, a  m em ogąc^ się tioczekać  
dokończenia w skutek  b rak u  ąomoc.y ze strony 
rządu, w spom nieć m usim y, że np. klinika ćiziei- 
d ę c a  jakiej drugiej w ro lsc e  riienm, ’ w k tórej 
tysiące dzieci odzyskuje zdrow ie nie doznaje 
poparcia ze strony rząau .

Widzieliśmy W tej klin ice w ydarte zb ro ­
dniczym  niew iastom  m alutkie dzieci, w raca ją ­
ce w^srod s ło ń ca  i najlepszej opieki do zdrow ia, 
Widzieliśmy ciężkie przypadki chorób, którym  
poradzić może tylko um iejętna opieka szp italna, 
patrzyli ?nxy n a  u rządzenia najbardziej postęp 
pówe hygieniczne, n a  kuchnię, w  której syste- 
iiiem P iiq u e ta  sporządza się  potraw y i żywi 
n.iem> dzi-uF najbardziej pożytecznja i najbardziej 
recjw naian, na tę -obsługę wyszkolonych pie 
lęgniareK i ze zdum ieniem  dowiedzieliśm y się, 
że rząd  tej insty tucyi zupem ie z pomoce nie 
idjzię

Tern większy podziw natęży się temu zakła­
dowi, że dzięki mijyatyWO i eiiergj’ lekarzy po­
w stała tam  szkoła dla .zawooowyich pielęgniarek, 
które z gotowym  dyplomem pc dwuletnim kurs[e 
•nogą otrzym a m iejsca w  szpitalach, ochronkach 
i t.1 p. Pielęgniarki słuchają fachowych wytcładóv 
lekarzy, nabierają w iacbm ośd, które je kwalifit- 
kują p.Lemal na pomocnice lekarzy; przytem prak­
tycznie uczą sie; jak obchodzić się z dzjećmt, 
-co w przyszłości leażdej az^w czynie przyda! sie 
może; niemniej szkoła ta, nie uuozi zbyt w -clkkgo 
zainteresowania, czego iiajlepszym dbwodem, że 
'canaydaiet-' nie zgłasza się naw et dostateczną 
ilość. W  szkole pielęgniarskiej otrzymuje się całe 
utrzymanie i m>eszfcanie darmo, prócz tego jaeąś 
go ówice, mimo to  młodć dziewczęta nie garną 
się d’o tej szkoły. Czyzby za surowy rygor i 
zbyt poważna w przyszłości p raca?

Dziwny zaprawdę, brak instynktu społecznego 
u kobiet.

h. przecie w W.ectniu- napizykład mnostwo 
dżiewcząt kształci się w  zawodowej szJjoie pi eh 
lęgu,,, ireh. przy tamtejszej klimce i tam  się zar 
p rau  iają bądź to dó przyszłego życia rodzinnego, 
bąd‘ź do pracy zawodowej jako pie.ęgniark,. Nar 
wet we Lwowie przełożona sióstr pielęgniarek 
jest sp owadzona z W iednia Siostra Anmnda, któ1,. 
ra  jest hu sza zaidacu1, uczy swe miodszt Kolie- 
żanłu, jak "wychowywać i obchodzić się z dziećny{, 
w  Polsce bowiem mkich pielęgniarek dotychczas 
nie ma

W spomnieć jeszcze należy, że dzięki inieya- 
tywie pr-oi. Groera, Zakład Dzieciątka Jezus zo­
stał odebrany z pod o-pidki zakonnic i bedzię 
prowadzony przez zarząd1 kliniki dzkctęcoj. Z a­
kład ten, którego przeznaczeni cm było vychow y- 
wame sierót, dzieci oezdomnych, podrzutków, był 
w ostatnich czasach właściwie morcSownią lycb 
niewinnych istot. Opieka zakonnic Dyła taka, że 
w  -całym zakładzie pan >wał brud, niechlujstwo 
nie do opisania, pełno było wssętfzie robactwa. 
Dzieci żyły tam  w  warunikacn kto wie, -czy o  
w1 cle lepszych, niż w no-ach fabrykantek anioł­
ków. Obecnie zakonnice zostały usunięte, zakład 
pjddar.o  dokładnej adaptueyi i oczyszccenm a 
rfziec z tego  zaiuadu otrzym ały tv„iczasowy przy­
tułek w ktinioe.

Choć to  niby nie po formie, ale czasem do­
brze, że nie po formie...

A skąd pioniądże na ten cel?
Jak  to zwykłe u nas teraz hywa, na adapta- 

C,yę i urządzenie dała pieniądze Ameryka, urucha-ł 
rmenj o zakładu; otwarrcie ^ ró t jeg r dla opusz­
czonych dzieci zależ\ od tegto, czy rząc  pośpieszy 
z  suowencyą, K łhiita zanuerze w Zakładzie ..Dzie;. 
ciątka Jezus‘“ pomieszczać diziec. podieczone, 
bezdomne i wzorowo je rozwijać i odżywiać. Po­
nadto klinuta zamierza otw orzyć przy tymi zakła­
dzie szkołę dla, piastunek, fctore po ukończonym, 
kursie znajdą z tatw oscią zajęcie bądź w  ochron­
kach, badż w domach prywatnych.

Oby tylko te zamierzenia, nakreślone na sze 
roką skaią, nie rozbiły się o  obojętność rządu
i społeczeństwa fl

(BI wyświetla od wtorku 4-go lipta O B U C H U w f" ’ "wspaHialy dramat senzac. p i łeirAnńra.
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O C h l e b  dla tych co 90 potrzebują.
Czy posady powinny' być synekurami'

Sta.ii n a w  ów. 1-go lipca. , w  Staiusla.row b- prędaej by  się przydały  omy 
Gdv w roku 1920 zblizaly  się w ojska boi-J *} chowami- m łodz.eżj szkolnej, jak przy  prze 

uaew kkie do bram y stolicy. R ad a  O brony ł f i -  'p ły w a n iu  bezdusznych urzędow ych 
-,->twła w ezw ała pod bron. M łodzież poszła, a  kaw

Jkawał’-

za poWToiem Ci, którzy uiueśli ży d e , ponm i n a  
najroziuaitsze obiecanki ze strony R ządu, za ­
częli m yśleć o  zdobycia kaw ałka chleba.

Były pew ne s taran ia , ze strony rządu , ,aby 
przyjść z pom ocą tym, którzy krew •św ojąfi ży ­
cie swe nieśli w  ofierze Oj-czyźnie by ły  zapew ­
ne, fecz to w szystko było  tylko kr-oplą wody w 
m orzu, wobec z dn ia " n a  dzień niepom iernie 
w zrasta jącej liczby bezrobotnych i zdem obili­
zow anych.

\Y kasie biletowej n a  stacyi w S tanisław o 
wie, urzęduje dalej b y ła  kasy erka,, mimo to, że 
w yszła przed kilku m ieshcum ! zarnąż za u rz ę ­
dnika kolej. p. P -  - - -  - - - - - - -  —

W Dyrekcyi S karbu urzęduje nadal p R 
miano, że w yszła zam ąż za  szt. sierżanta,, k tó ­
rego pobory obecnie przew yższają pobory insp. 
koiej. Jeszcze bardzo  wiele przykładów  m ożna- 
by przytoczyć. A jak' w ygląda urzędow anie tych 
pan ien  specyalnie w  biurach  Dyrekcyi kalej.

N aw et najlepsze zarządzenia wfadz cen- 0  tem  m ożnaby p isać  w nieskończoność. I tak 
tralnych, o  ile  nie s ą  należycie i śc jś ie  'wykony-1 urzędowanie rozpoczyna s ię  o 7. rano a  kończy 
wane przez podw ładne urzędy, m ija ją  się ż ! o ■ popoł. Panny zas przeć 8. rano prawie 
zam iaram i ustaw odawców. Weźmy nąprzyk ład  ! że nigdy nie przychodzą, a  o .2  idą n a  obiad 
Dyr. kolejow i. Ilu tam  by m ożna pom ieścić b ie - ; około godz. przychodzą, a  o  2 idą  „spracoi-
daków szukających darem nie p racy?

Mamy na m yśli, rozumie się  te posady, któj- 
re nie przyniosłyby żadnej straty , pannom , k tó ­
re dotychczas. pomady te zajm ują, zabierając 
jedyny może sposób zarobkow ania dla wielkiego 
zaśtepu zdem obilizow anych.

I tak naprzykład  W dyrekcyi kolej. W Stai- 
nisław ow ie je s t w biurze hartow nia pani k ., 
zam ężna za  nauczycielem  w ydziałowym , oboje 
ludzie bezdzietni, a  m ateryalu ie  n ie  źle sy tu o ­
wani. Zdaje się, że na tem Krześle mógłby z a r>  
bić na utrzym anie praw dziw y biedak.

W końcelaryi w arsztatów  szen skich zajm uje 
m iejsce p. W., k tó ra w ysż la  m m ąż i zupełnie 
niepotrzebnie żaŁ iera m iejsce, k tó re dla n ie je ­
dnego byłoby zbawieniem .

W kasie głównej p an n a  Sz., m ając ukoń 
czone z odznaczeniem  sem inaryuin nauczyciel­
skie, o d  kilku lat baw i się  w p isarkę . Tyle w b. 
Kongresówce posad wolnych, tak ogrom nej p ra ­
cy wobec nanalfabetyzm u potrzeba, że siły i 
i radom ośći pvinny Sz. z k asy  głównej kolej.

Wane na  przechadzkę. To lednak w cale, nie 
p rzeszkadza im  wsp~ólńi“ z endeckim i kolegam i1 
zaw odu, urzędnikam i członkam i P. Z. K., gdzie 
Óne w większości są  członkiniam i, u jadać na 
.8 godzinny czas p racy  w arsztatow ców.

"  Oczywiście za rzu t ter, n ie  dotyka z naszej 
strony tych panien, k tó re będąc biednem i s ie ro ­
tam i po k o le ja rzach , jmają przecież poczucio 
obow iązku i godzin urzędow ych p iln u ją ,1 wie • 
dząc to doskonale, że po sad a  ta  jes t jedynym  
utrzym aiuem  nierzadko całe j biednej rodziny.

Tych k ilka uwug pom ieściliśm y w  tej na1- 
dzieji, że dyrek to i adm inistracyjnego  w ydziału 
Dr. Grauer, który dał już dow ody, że słuszne 
ńwafti pracow ników  respektuje należycie i s ta ra  
się je zaspokoić — wgtądlme w te arorm alne 
stosunki i wypowie swoje zdanie, uw alniając 
ze służby tych, którzy tej h lużbv  nic pótrzei 
hują, a przyjm ie 'n a  to  miejsc-e, praw dziw ie 
biedne i jiomocy potrzebujące sieroty, wfcgląj- 
dine zdem obilizow anych. —

m yślow ego (t. zn . w szyscy pracownicy danego 
zakładu bez wzgiędu n a  taco  na leżą  do jednego 
zw iązku zaw-itdowego). W niosek o  zaprow adzenie 
system u przem ysłow ego przeszedł z n a czn ą wTq. 
Lszością głosów

' Świetny refera t o  ;.przyszłym  kodeksie pra 
°y"> W ygłosił prof. S inzheim er z F rank iu rtu  u. 
M. Na zasadzie wywodów referen ta kongres u- 
chw alił, ze nowy kodeks m acy  wimen być  jed n o ­
lity d la  w szystk ich  robotników , pracowników, 
i urzędników 1, że sądownictw o z zakresu  p racy  
Mimo być oddzielone od zwykłego sądow nictw a 
i oddane pod n adzór Min. Pracy, pozostają® w 
bezpośrednim  związmi z w ładzom  | robotni- 
czerni.

Naogół kongres Związków niem ieckich m a i  
przebieg spokojny i pow ażny. U dział kom uni­
stów  m ało  daw ał 's :e we znaki, a  to d la te g o  
że w śród  działaczy zawodowych niem a tak.ćb 
zaprzysiężonych m oskwiczów, jacy  s ą  w partyi 
koim uuStyczncj. Wogóle m ało  jest kierowników 
ruchu zawodowego, którzy by ‘ jednocześnie wyj- 
b iuuejszą  odgry \ ab rolę w  politycfe i s tąd  zape­
wne kongres robił w rażenie, jakgdyby oddała.* 
się. s to p n io iy o o d  w szystkich  party i politycznych.

N ie znacz; to  jednak, aoy za wodow-cj 
jsro tnie byli apolityczni Przeciwnie, nie- 
'm ieckie zw iązki zawodowe coraz częściej zmub 
szone są  czynnie wkracza* w  'dziedzinę polityki 

■i czynią to  z c a ła  św iadom osi ,-ą o  konieczności 
i celowości swych wystąpień .

Kongres niemieckich związków zawodowych.
Od 19. do 25. czerwca ód by wal się w L ip­

sku  1 I-ty kongres klasow ych Związków zaw o­
dowych Niemiec przy  udziale 690 delegatów .

Ze spraw ozdania przygotow anego .na- kon- 
'grers i Zam ykającego okres pracy do końca 1921 
r., okazu je  się, że związki liczą  7.720.172 członj- 
kówi (1-618 296 kobiet); wpływy Wynosiły w r. 
i920  — 741.111.439 >nk., Avydatki — 544 m i­
liony. Do centrali Zw. za w. należy 49 zw ią­
zków , 3 zw iązki pracow nicze przeszły do ogólno 
p ań stw o m  j organizacy zw. pracow niczych’ 
(Aft), u trzym ującej śc isły  zw iązek z organii- 
zacyą robotniczą. Nie udało się natom iast dojść do 
porozum ienia z o rg a n iz ac ją  urzędniczą, w  któ­
rej poku tu ją  jeszcze przesądy  stanowię i prądy  
reakcyjne.

Spraw ozdanie z okresu 3-letm ęj dzia ła lno ­
ści zw iązków  wylicza ogrom  p racy , dokonanej 
przez ten czas aa w szystkich p ila ch  życia pęt­
li licznego w  polityce, w  walk,, ch zarobi o wycia, 
w: akcyacłi n a  rzecz bezrobotnych, w  dziale r e ­
form społecznych  ± gospodarczo-finansow ych, 
vi zw alczaniu drożyzny I  t. <ęb

L eipart, przew odniczący Zw. zaw., zabiei- 
ik jąc głos ndd sprawOzuaniein. podkreślił ko- 
nieczność u trzym ania  8-godz. dnia pracy bez 
Wżgledu n a  kon jak ty ry  poliiycznei gospodar­

cze; wypowiedział s ię  przeciwko lekkom yślnym  
strajkom , jak  np. ostatn i śtit- |k  kolejowy I  p o ­
tw ierdził, że zw. zaw ., jak  dotychczas, b ęd ą  
w pływ ały iia  paftye  polityczne, nie d ążąc je ­
dnak  do zastąp .en ia  ich.

W dyskusyi nad  spraw ozdaniem  w yłoniły 
się 3 k ierunki taktyczne, odpow iadające trzcin 
ugrupowaniom  politycznymi. N iezaw iśli i kom ik 
ńjfeci w ystąpili łącznie przeciw ko krerowniKorni- 
zawodowym za ich u d z ia ł w t. zw  „Arbeicsge 
m einsćhaft14 (W spólnota P racy). Jestto  iiioty*'- 
łycya wyprowadzona w r. T9I8 ilzicki staran iom  
ówczesnego przew odniczącego Lęgiem, a m a 
jąca  ria celu  polubowlie za ła tw ian ie  w arunków  
pracy i płdcy między- przedstaw icielam i robo­
tników i przedsiębiorców . Aż 15 w niosków  do. 
m agało się zerw an ia  z  o w ą „W spólnotą Pracy 
przyczem  przeciw nicy jej podkreślali, że ,.wsp >ł 
p ra c a -- z kap ita lis tam i na polu zaw odow em  z 
konieczności w zm acnia dążenie do koalicyi na 
holu poTitycznemJ "i odw rotnie.

W głosow aniu wlęk izoscia R00 tys głosów 
uchw alono pozostać w  ,JW spólnotacL P racy 1*.

Drugim punktem , k tó y  wy w om t gorącą dy­
sk u s ję , b ła  sprawa, formy organizm  yjnej związ: 
kow. w '"innych k rajaćh  (także w Polsce) już 
rozstrzygniętej n a  korzyść t. zw. system u prze-

Xorr, unikatu

X IV DOROCZNE WaLNF. ZGR W ADZENIE 
Koła Związku ZawodłowegO Pracowników Kole 
jowych odoędzie się dnia 8 lipwa 1922 r. o  godk 
4j-iej pc potimniu w  sali Sokoła II.; w  razie  braw  
kompletu o  godzinę póżi iej, a  uchw ały jegt bętrą 
prawomocne. W sięp tylko dtu członków ze - W 
g i r TTiacyą Żarząc Kola,

X ODROCZENIE Z jeZD U  DZidŁACZÓW, 
SAIMORZĄDOWTCH Centralny WycEzia. San«ó 
rządowy podaje do wiadomość* że projektowani' 
zjazd działaczow sair orzadowych P  P. Sl ZQ 
stał otfrcczony do jesieni. Program  zjazdu b i ­
dzie można rozszerzyć upcas^a się o  w łaściw e 
w tym kierunku wnioski O nowym termmii na­
stąpi- w  swoim czasie zawiadom jenfc. —2 

; X  STATYSTYKA STANU ZATRUDNIENIA 
W  PRZEMYŚLE. Weatug ro zp o rząd zen i R a jj  
Minisrrów  z 6. lutego 1922, Dz. U R z P . N r 12, 
wszystkie zajm ujące się wytwarzaniem lub prze­
twarzaniem  dóbr zakłady przem ysłowe tak p ań ­
stwowe jak '?omułnaJ.iK r pryv atn« zatrudniaj ąae 
20 lub więjoej robotników, są  obowiązane p rzesy ła j 
do  G ło w n io  Urzędu Statystycznego oo 5-go każ­
dego m iesiąoa sprawozdanie z  ubiegłego m iesiąca
0 stan: ; zatnldkiśnia

Odnośnych druków dostarczy Giowny Urząd 
statystyczny w  W arszav.ie i Aleje Jefozohitnfkie
1 32, względnie Województwo

W zyw a się tedy te  wymiernone wyijej zakłady, 
które oruKów z G U S, nie otrzymały, d o  b e z -  
z w ł o c  : n e g  o pouam a tem u urzędowi ookładt 
nego adresu 1 zw raca stę uwagę na papowieazial 
ność w  tej I imeit-ze kierowników zaktadm i po 
stanowi-jnia karne (§ 4 i 5 ) na wstepie powoła 
nego rozporządzenia.

X CZŁONKOWIE LUDOWEGO SPÓŁDZIEL­
CZEGO TO W . WYDAWNICZEGO w e Lwowie 
m ogę książeczk1 udziałowe oabierać w Księgar­
ni Ludowej, ul. Szajnocliy 2, codziennie od gocP 
8 Ido -szeS ; od 4 do 6-tej, tam  też można do­
płaca* do  pełnego udziału (1.0OU mk.)

D y r e k c y a
U , 1 1VA J L E P S Z A .  P A B T A l X A  O B U W I ia

C !K Y (S < i o b f w i  «fi
W S P  J l i  a e f c a - W  a e  m r a n  isygss m Inserujcie

'Ę m j K O R i  I C I ^  Y 1M  I C i S i Dzienniku
ZAKŁADY CHEMICZNE POZNAŃ-GLÓWN! Ó C  JJ Lodowym.

J  % Ęą SKŁADNICA LWOWSKA : HURTOWNIA KOLONIALNA KL  TAŃSKIEJ 2.
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SA RDZO ELEGANCKIE UBRANI# f^ĘSIOE od 20.000 dc 29004 Wl?. 
UBRANIA MĘSK IE po 1 3 .0 0 0 -, 1 5 .0 0 0 -, 1 6 .0 0 0 -, 2 0 0 0 0 — Nip. 
RAG lAN Y 18*000 do 24,000 Kip. SPODNIE 2 300 .^  l ip .  OBRANIA 
dla CHŁOPCÓW 7.000. BUCkitL ZAGRANICZNE 9 000, 7 500, 7*20fr.

P n U U ^ / F P H i Y  S K ł M l  f t f W  7Y w PasaŻB ^K olasciial. piętroI UlcUliLUllll I UIlLfSU u U a b I L Ł b  1  (daw nie j  s a la  Kola l i t e rac k ieg o  uftok S I N A  L U X )

O G Ł O S Z E N I A .
MiACZYNIE KOWĄl SK>E I-ej klasy uc sprzedania. 
* *  Kozłów poczta Milatyn Mały, Michel Humenny.

R u t y n o w a n y  p o d m a j s t r z y  murarski z 20-ietnią
praktyką we wszelkim zakresie budownictwa- itd. 

poszukuje posady w miejscu lub na prowincyi. Łaska­
we zgłoszenia w Redakcyi .Dziennika Ludowego'.

II
•o r d y n u je  u l i c a  W o ły ń s k a  1. 5

(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

maszyny do szycia, lakoteż 
f y n d f 9 C  €M , innych systemów oraz czę-

M  sS S  &  firnsskepf i Synowie

[ 4  BRftlW
R u t o w s k ie y o  I.

P o l e c a  w e ł n y  n a  k o s i j n m y  

p ł a s z c z e  i  u b r a n i u  m ę s k i e  

p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

D r .  A . N A G E ŁLekarz cłiorob w en e­
rycznych i skórnych

ordynuje od 12—1 i oa 3 -5  pop:
PLAC HAflCKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CENTRAl NĄ)

Sp«»j»lj«t» tBoróD tkdr.ych I wenerycznych

4 r .  m i C H R Ł  S u ł Ł P E T E K
Lwów% Sykstusie* 17, ord. od 8 - 9  ł 12—6. 

I uE K A R Z D E N T Y S T A

J ® r .  B A T T J N K R
l w ów, pl. M aryacki I- 5 (aawniej Hotel Francuski).

R o k  z a ło ż e m a  1881 . I

J ilc j z y  i
£ w t w ,  Ą j/n e k  3 8

p o l e c a

■ fa r b y , o liw y, :: wyroby :: a r ty k u ły  ::
sm a ry , benzynę, szczotkarsk.e g o sp o d a rcze .

D r .  S C H W A K Z
specja ista chorób skórnych i wener. B Sekundarjusz 
szpit powazecn. ul. S ło w ack ieg o  4 (naprzeciw gł. poczty). 

Leczenie la m p ą  kw arcow ą.

iTHMPILlEi
t t l c wA L  G a l t i g e i u r

kauczukowe i metaiows 
wykonuje n a j  t a n i a - '

S a n - o d z i e l n y  >1

a r
x  i f ł a i s x ą  PTUMf&ą,

p o s z u k iw a n y  d o  D i ą k s m ]  m i im r y k  
nafty as u c h .  Enalupolsce>

t Szczegółowe oierty z odpisam i 
świadectw uprasza sit) nadsyłać pod 
„destylaior" do Administracyi „Dziennika 
Ludowego".

T / l i r n l  H V  HajaŁ M i ;o !* r a r r  
f Y i i l U  L U A  2-ra'aps programu owa razy, 
____________________ w lygo-J.: wp wtor<i i piątki.

r
w y św ie tla  o d  w to rk u  4 go  iip c a  1922

Wielki dramat awanturniczy w 4 aktach p. t.

Zbrodnia Miss Kemedy.
A w antury arabskie, w esoła kom . w 1 akcie

p ' r

taniej niż wszędzie!  T y l k o  od 1 n o  15 l i p c a ! 25 0 taniej m  wszędzie!

Niniejszem  podajem y do w iadom ości P. T. Urzędniczek i Robolnie, że nowo otworzony 
Magazyn konfekcji damskiej i dziecinnej przy ul. Szpitalnej I. 6 urządza od 1 do 15. hpca

Sprzedaż wyłącznie dln Urzędniczek i Robotnic
za okazaniem  legitym acji! urzędniczej. — Oglądajcie nasze wystawy 
i przekonajcie sie o dobrym gatunku i niskich cenach naszych 
tow arów. DLA ORJENiTACJI i PRZEKONANIA P. T. cennik poniżej.

Suknie (eawab. mlardyn. 6 900 
Suknie jeaw. trykot, haft. 13,800 
Sukr.ie jedw. t ry k c o w e  z 
dług. rękawami greckimi 17 500 

Suknie z Ir. markizety . . 5 900 
Suknie markizę towe . . 7.500 
Sukrie  wełniane . . . 4 50i 
Bluzki m arkUetoue rew. 4.600 
Bluzki markizetowe rew.

(ręczne .nareżki) 5.30*1
Bluzki markizetowe długie 2.60D

bluzki markizetowe spnrt.
' Bluzki markizetowe bułg, 
J mp y markizetowe . 
Bluzk. opalowe sportowe 
Bluzki jedwabne fulardy-

nov e ...............................
Bluzkj pikowe ,. . . . 
Bluzki praktyczne . • 
Spodn.czk: wełniane . . 
Spódniczki wełniane szko­

ckie zagraniczne . .

4.200- 
1 70d 
4 100
4.200-

3.50U-
(.S50-
1 950-
2 950

3.50tr—

Suknie na wyjazd . . 2.76C
Szlafroki . . 3 100
SziafroKi markizetowe w

k w i a t y .............................. 5.900
Szlafrok, jedwab satyn 5 600
Szlafroki jedwabne fular- 

uynowe . . . .  .^7.900 
Koszule praktyczne . ■ • 2 200 
Kombinacje . . . . .  2'2UC
L e n i u s z k i ..........................  K5A
Szale iedwabne . , . 2.800

Księgarnia Łubowa Lwów
S Z A J K T O C E C Y  £3

]>oleca najnow sze w yd aw n ic tw a : 
A. S tru g :  „Mogiła nieznanego żołnierza".

„ „Pieniądz*.
„ „O dznaka za w ierną służbę".

Jack  L o n d o n : „Praw o białego człow ieka*.
„ „ „Odyssea Pótnoey".

Z. K is ie le w s k i: „Paskareczka".
W ie lo o o ls k a : MK ontryfało\vf bch larze u sw.

Agnieszki*.
T . H o łó w k o : „Oficer Polsk i*
D o s to je w s k i- „Cudza żona i m ąż pod łóżkiem ". 
J , K o lla e n d e r :  „Jezus i Ju d asz* .!
I. K. K o rz e n io w sk i: .P row okato r* .
Ć w ikow sk i : „Pod Ł uną* .
R a o r t : „W esołe im pertynenc je* .

„ „Za cesarza".
P rz e c ła w  S m o lik : „z  ojczyzny DzinfcisC hana* . 
K aro l d e C o s te r :  „W esob b rac tw o  tłnsiych  gąb". 
K. J ę d rk ie w ic *  „Św iatki i cen taury* .
J. O g o n o w s k i :  „S targany laur*.
A. C h m u r n y :  „ C ie rn ie  ś l ą s k i e ’ . ‘

oraz konfekcyę dziecinną i zagraniczną w wielkim wyborze poleca

H. L. Griinstein ul. Szpitalna 6
(naprzeciw Domu Towarowogc i biura koitjowegc „Orbis")

osłabieniu i wycieńczeniu organizmu, małokrwistości 
lanemji; brakowi apeiytu, złemu trawieniu itp.

P i p i k i  S iło tw o rize  w yrób. Lab . Fa rm .
„ tp . KOWALSKI* w W arszaw ie, M iodowa h 5. 
skutek, w prost zdum iew ający, u jaw nia s ię  już po 

zużyciu  p ierw szego  flakonu.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.. 

iitmowna sprzuaz we wszystkich Harwwni** Aptrtiajdu
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